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P r z e d p ł a t a
Przyjmuje się w Księgarni F. B a u m g a r d t k n a  przy G łó w n y m  Rynku Nr 453. 
Pieniądze przesyłają się bezpłatnie pocztą w p r o s t d o  b i ó r a  k x p k d y c y i  c z a s u  

wyraziwszy na kopercie: „ p r e n u m e r a c y j n e  p i e n i ą d z e . ' CZAS
Przyjmują się

o g ł o s z e n i a , r o z p r a w y  Od e z w y  wszelkiego rodzaju. 
d o n i e s i e n i a  literackie, księgarskie, handlowe, przem ysłowe, rolnicze itp. 

u w i a d o m i e n i a  tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw itp.
Z a  o p ł a t ą

od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 8 groszy, następne po 
8 grosze —  z  dopłatą 10 krajcarów za każdą publikacyą na stępel rządowy

L i s t )
niefrankowane nieprzyjm ują się, wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów. 

” |T" Numer pojedyńczy kosztuje 10 groszy.

braków  5 maja.
Korespondencye nasze nieraz uwzględniane 

zostały przez obce dzienniki, nieraz także 
Zwróciły uwagę czytającej publiczności. L i­
czne mamy tego przykłady. Okoliczność ta 
jak chlubny jest dla naszych korespondentów 
i słusznie im się należącą nagrody, tak 
z drugiej strony obok pewnej dla pisma na­
szego zasługi, sprowadziła także zarzut 
zachodzącej niekiedy różnicy opinii pomię­
dzy redakcyą a korespondencye, czyli ra- 
czój braku harm onii w całości dziennika.

Położenie dziennika naszego jest całkiem 
Wyjątkowe : jak wyjątkowy stan, w którym 
się znajdujemy. Położenie to wskazuje nam 
drogę, jaką postępować możemy. Dziennik 
ftasz idzie tą drogą.

Każdy bezstronny przyzna, że położenie 
to jest trudne. Na tern przyznaniu przesta­
niemy. S łow a nasze nie mają innego zna­
czenia, wyrażają, że położenie jest trudnem 
— ale nie niepodobnem. Byłoby zaś takiem, 
gdyby droga, o której mówimy, była zbo­
czeniem od zasad, które uważamy za pra­
wdziwe i w których obronie stoimy. Zdaje 
Ham się , iż zasłużyliśmy na tyle zaufania, 
abyśmy nie potrzebowali zapewniać, że gdy­
by droga, którą okoliczności od nas nieza­
wisłe nam wskazują, doprowadziła nas do 
kollizvi z głównemi zasadami, będącemi pod­
stawą naszego pisma, wydawacbyśmy je 
zaprzestali. W szakże niemamy żadnej w tej 

| ttiierze obawy.
W  kierunku przez nas przyjętym, są kwe- 

stye, których wcale nie podnosimy, jedne 
z um y słu  czyli z przekonania, drugie z przy­
czyn od nas niezależnych. S ą to kw estye 
w wielkiej części polityczne. Aby jednak 
zadosyc uczynić wymagalnościom dziennika 
politycznego, a zwłaszcza je d n e g o , rozbiór 
kwestyj takowych zostawiamy naszym ko­
respondentom. Powiedzieliśmy to już nieraz 
Wyraźnie. A leż właśnie dla tego, że im 
takowy zostaw iam y ̂ zostawić im także musi- 
fty wolność opinii w przedstawianiu ich z w ła­
ściwego każdemu stanowiska. W ymagać 
tego stopnia harmonii, jaki w koresponden- 
cyach niektórych (bo nie wszystkich) dzien­
ników widzimy, jest dla naszego pisma już 
z przyczyny powyższej niepodobieństwem, 
pomijając nawet trudność, jaka w narodzie na­
szym niezaprzeczenie istnieje, w znalezieniu 
Wielu osób z talentem piszących jednego 
Sposobu zapatrywania się na dzisiejszą za­
graniczną politykę.

Jest to zatem jedną z konsekwencyj tru­
dnego naszego położenia, iż korespondencye 
hasze w jednej i tej samej kwestyi (zawsze  
Zagranicznej) różnego są zdania, jak to np. 
w przeszłym roku w kwestyi niemieckiej 
miało miejsce. Nie widzimy zresztą, w czem- 
by na tern traciła publiczność, że kwestya 
z dwóch stron przedstawioną zostaje. -Ztąd 
również zdarzyć się może, iż w kwestyach 
przez nas nietkniętych, korespondent w pe­
wnej sprzeczności z zasadami dziennika zo­
stawać się wydaje, lub może i w rzeczy 
samej zostaje. Sądy jednak takowe, na ana­
logiach oparte i w kwestyach polityki za­
granicznej bieżących jak są trudne, jak 
często bywają zwodnicze, każdemu wift'- 
domo.

Te krótkie uwagi wyświecają dostatecznie 
stanowisko wzajemne korespondentów na­
szych i dziennika, które zachowujemy i na­
dal zachowamy. Jeżeli nie usuną zarzutu o 
brak harmonii — bo do tego niemamy pra- 
Wa — to przynajmniej spodziewamy się, że 
§o osłabią, tłomacząc prawdziwą pizyczy-

, oraz usprawiedliwią nasze oświadczenie, 
które nikt w położeniu naszem za złe  nam 
hie weźmie, że jak w kwestyach wewnę- 
trzno-kraj owych prowincyi naszej dotyczą-
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cych, rządzimy się stałemi i jasnookreślo- 
nerni zasadami (które zdaniem naszem z ar­
tykułów wstępnych dziennika naszego każdy 
wyrozumie) tak w kwestyach zewnątrz-kra- 
jowych zostawiamy korespondentom wolność 
mierzenia tychże własneini ich przekonaniu od- 
powiadającemi zasadami. I dla tego też jak 
za pierwsze przyjmujemy odpowiedzialność 
i polemikę, tak za ostatnie zostawiamy je­
dną i drugą naszym szan. korespondentom, 
którzy swego przekonania pewno bronić 
potrafią.

Tyle co do zarzutu, który zanadto często 
nas dochodzi, iżbyśmy go mogli pominąć 
milczeniem.

Mowa deputowanego Stablewskiego miana 
w Izbie II Berlińskiej w d. 30 kwietnia r. 
b. na poparcie interpellacyi względem orga- 
nizacyi gminnej i powiatowej w W .  Ks. P o-  
znańskiem, której treść podaliśmy w piśmie 
naszem z dnia 3go maja brzmi, jak nastę­
puje:

Przedmiot mojej interpellacyi, dla któregośmy 
się dopiero co i napróźno do Wys. Ministeryum u- 
dawali, zamierza cofnięcie § 7 3  organizacyi po­
wiatowej, obwodowej i prowincyonalnej, któ­
ry brzmi :

„Osobnem prawem wydane będzie rozporzą­
d z e n ie ,  kiedy i w jaki sposób postanowienia 
„organizacyi powiatowej obwodowej i prowin­
c jo n a ln e j  w prowincyi Poznańskiej wejść ma- 
„ją w wykonanie, a to po stanów czem urządze­
n i u  stosunków tej prowincyi ze względu na 
„linię uemarkacyjną. Tymczasowe aż po tę po- 
„rę potrzebne postanowienia i rozporządzenia, 
„przedsiębrane będą przez ministra spraw we­
w n ę trzn y ch  wedle art. 6 7 .“

U chw ałę tę w yda ła  wys. Izba p r o w i z o r y ­
czn ie  w  tej c h w i l i , kiedy nam sum ienie nasze  
nakazywało w y s tą p ić  z tej U  by, w chwili za ­
tem , kiedy żaden z nas nie mógł powstać prze­
ciw orzeczeniu wciskającemu się tak głęboko 
w nasze prawa polityczne. Sam tylko szano­
wny pan Reichensperger, którego tu w tej Iz­
bie teraz nie widziemy, w yrzekł kilka s łów  sil­
nych, za które mu podziękować pragniemy. Hó_ 
wnież przyjaciel mój deputowany Cieszkowski 
w otwartym liście do Izby w yższej,  zw rócił 
nsówczas trafnie na t o  uw agę, ze właśnie wte­
dy odebrano nam prawa gminnej ustawy, kiedy 
w Anglii takowe nawet Koloniom przyznano.

Minfo tego ,  p a ra g ra f  pow yższy  zamieniony 
zos ta ł  w prawo. Jeże l i  prawo jednak ,est  p ro­
wizoryczne,  t rzyma się ono i upada  w ra z  z z a ­
sadą  pr o w iz o ry czn ą ,  która je w y w o ł a ł a .  Z a ­
sadą  z a ś ,  na której się naówczas opierano, by­
ło  to ,  że stosunki Zw ią zku  niemieckiego,  s to­
sunki doń W .  Ks.  Poznańskiego me s ą  jeszcze 
uporządkowane.  Jeże l i  zasada  ta nie mogła  się 
naówczas  ut rzymać,  to dziś wcale j u z  nieistnie- 
je, gdy  r ząd  porzuc i ł  właśnie tę niemiecką po­
l i tykę ,  która zasadz ie  tej z a  pods tawę s ł u ż y ł a .  
Rząd z e r w a ł  s tanowczo z r e w o l u c j ą ,  j a k  ró­
wnież z czynami najrewolucyjniejszemi owej r e -  
wolucyi,  tj. z radykalnem naruszeniem w s z y s t ­
kich p ra w  istniejących i zaręczonych W .  Ks ię ­
s twu Poznańskiemu.

Zniesienie tego p r o w i z o r y c z n e g o  prawa jest 
przecież w rzeczy samej tern naglejsze, iż obok 
swojej prowizoryczności, dużo Juz g0 stało 
się u nas przyczyna. ,.

Co-nieco tu tylko’przytoczę. Wedle ogolne- 
go postanowienia Sfu 6 6 ,  zniesionerai zostały 
wszystkie dawniejsze prawa o Zgromadzeniach
okręgowych i prowincyonalnych jak  również o
reprezentacyi.

Prawo to znosząc stary porządek rzeczy w W. 
Ks. Poznańskie,,.: nie zaprowadziło nowego, 
powstał zatem nieporządek, niepewność , nie- 
regularność, a te czuć się dają nie tylko we 
wszystkich gałęziach wewnętrznej admimstra- 
cyi,  a L  również niezmiernie szkodliwe wywie­
rają skutki na handlowe i finansowe stosunki 
Księstwa. I ta k zaiste np. zakłady prowincyo- 
nalne jako to: kassa tow arzystw a  ogn iow ego ,  
fundusz budowy dróg bitych, fundusz krajowych 
ubogich, dom poprawy, szpital obłąkanych, in­
stytut głuchoniemych itp., których zarząd . do­
zór wedle prowincyonalnego prawodawstwa na­
leża ł dawniej do komissyj przez reprezentacyą 
prowincyonalną wybieranych , od kilku już lat 
pozbawione zupełnej kontrolli i pomocy ze stro­
ny Stanów; lub0 urządzenie onych nastąpiło na 
koszt W . Ks. Pozn. bez najmniejszego ze skar­

bu publicznego dodatku, i kosztem Księstwa są 
one utrzymywane.

Jakkolwiek § 6 6  przepisuje, aby dotychcza­
sowy zarząd powiatowych i prowincyonalnych 
zakładów tak długo czynnym być nieprzesta- 
w ał,  dopóki Zgromadzenie prowincjonalne w tym 
względzie inaczej nie postanowi; przecież, gdy 
to ostatnie przez § 7 3  na później odłożono, a 
tym sposobem ca ła  czynność wybranych przez 
Stany w r. 1845  komissyj administracyjnych 
sparaliżowana, pozostała bez skutku pod wzglę­
dem ulepszeń, oszczędności i wyborów, które 
mogły były mieć miejsce (w iększa bowiem 
część członków , jako na 2  lata wybranych, 
mimo powyższego postanowienia, uznała upo­
ważnień a swoje i zobowiązania jako już usta- 
ł e ,  gdyż z czynności swoich, swoim tylko mo­
codawcom tj. reprezentantom prowincyj rachu­
nek z łożyć była powinna) czego jednak nie 
wcześniej spodziewać się należy, aż § 7 3  i 
inne do niego się odnoszące, przestaną być pra­
wem obowiązującem. Nadto, nastąpiła  jeszcze 
i ta przez rząd nieprzewidziana niekorzyść, że 
wielu z członków komissyj już  umarło. W  ta­
kim stanie rzeczy, zarówno cierpią wszystkie 
domowe sprawy powiatowe jak i zaprowadze­
nie urządzenia gmin.

Na mocy § 1 45  urządzenia gmin jak niemuiej 
na mocy instrukcyi ministeryalnej z d. 2 3  mar­
ca r. z., wybrano wprawdzie po wszystkich po­
wiatach tymczasowe komissye powiatowe, w Ks. 
Poznańskiem jednak, tylko wyłącznie i w yra-  
źnie na mocy projektów do organizacyi gminnej.

C ała czynność tych komissyj musi być skrzy­
wioną, a nawet wstrzymaną z wyżej przywie­
dzionych powodów, jak  również z tej przyczy­
ny, że zawieszenie organizacyi powiatowej stoi 
na przeszkodzie wyborowi praw dziwych repre­
zentantów, z których dopiero komissya powia­
towa prawnie wyjśćby mogła, a ta uchwalać 
powinna nie tylko zaprowadzenie urządzenia 
gminnego, ale również stanowić we wszystkich 
powiatowo-gmihnych sprawach. Gdyż, lubo p. 
minister spraw' wewnętrznych na zasadzie § 67  
umocowany był do wydawania postanowień 
przechodnich i zakres działań pomienionych 
komissyj rozciągnąć na wszelkie czynności i u- 
chw ały  dawniejszych Zgromadzeń powiatowych, 
przecież takowe bez narażenia sumienia swego 
nie mogą samowolnie stanowić względem zna­
cznych funduszów pieniężnych i innych na po­
wiat nakładanych ciężarów, jako nie w tym 
celu przez mocodawców swoich wybrane, ale 
przeznaczone wyłącznie i wyraźnie do zapro­
wadzenia urządzeń gminnych, a ostatnie Zgro­
madzenie Stanów powiatowych zebrane w maju 
z. r. zapewne by wcale innych do tych czyn 
ności w ybra ły  były członków, a nie tych, kló 
rzy dziś w komissyach powiatowych zasiadają; 
gdyby im tylko wiadomo naówczas było, że 
komissye te mają być reprezentacyą powiatową 
do załatwiania wszystkich spraw wewnętrznych. 
Nikomu jednak nie s łuży prawo rozszerzania pe ł­
nomocnictwa trzeciego wedle upodobania, a to 
mimo wszelkich upoważnień §fem 67mym udzie­
lonych p. ministrowi spraw wewnętrznych. Kró­
tkie te spostrzeżenia nad znaczeniem ustawy pro­
wizorycznej co do formy i faktycznych niekorzy­
ści, jakie takowa za sobą pociąga, dostateczne- 
mi by były do przekonania o nagłej potrzebie jej 
zniesienia; kwestyą tę jednak z wyższego pragnę 
wyjaśnić stanowiska, t. j. ze stanowiska prawa; 
prawo bowiem stoi ponad wszystkiemi formami 
i faktami. Formy się zużyją, fakta w niepamię­
ci zaginą, ale prawo praw em pozostać musi.(o- 
klask i z  lewej i  głosy: bardzo dobrze!).

Otóż moi panowie, prawo w mowie będące 
jest p.awem wyjątkowem, i zapewne mi nikt, 
a najmniej prawnicy w tej Izbie zasiadający 
nie zaprzeczą, kiedy utrzymuję, że praw a w y­
jątkowe są zawsze złemi prawami. Złemi są 
ni*e tylko dla źródła swego, ale i dla trudności 
wykonaniu ich towarzyszących.

Praw o wyjątkowe nosi tylko nazwę prawa; 
jes t  ono przecież tylko przeczeniem równego 
dla wszystkich prawa, jest prawem okoliczno­
ści, i do tego złych  okoliczności, bo praw o­
dawca zrzekając się własnej godności, wyższej 
nad wszelką stronniczą osobistość, staje się sam 
stronnikiem. ( Oklaski z  lewej).

Każdy wyjątek, moi panowie, zpod ogólnego 
obowiązującego prawa, wtedy tylko da się u- 
sp raw iedbw ić, jeżeli również chwilowe okoli­
czności są wyjątkowe. A lubo najmniej mógł­
bym temu zaprzeczyć, że my w naszym do pru­
skich krajów stosunku tworzymy wyjątek, z dru­
giej jednak strony na to wzgląd mieć należy, 
że my nie tworzym chwilowego wyjątku, któ­
ryby sam jeden tylko mógł w oczach naszych 
stan wyjątkowy usprawiedliwić. nie w tych 
okolicznościach jesteśmy wyjątkiem; jesteśmy

nim tylko w naszej wewnętrznej istocie; p ra­
wa prowizoryczne byłyby dla nas sta łem i, bo 
my nie prowizorycznymi Polakami, ale zawsze 
Polakami pozostaniem. To położenie jes t  dla 
nas prawidłem, w tern położeniu prawo w y ją t­
kowe nie byłoby już dla nas wyjątkiem, ale 
prawidłem, prawidłem przeciwnem prawu i kon- 
stytucyi.

Odpowiecie mi może na to, że powody stanu 
przemawiają za  tym wyjątkowym środkiem, 
przeciw któremu walczę. Ale zajrzyjcie moi 
panowie do dziejów, a przekonacie się, że pod 
tak nazwane powody stanu, umiano najniespra- 
wiedliwsze podszywać rzeczy. Pomiędzy ta­
ko wem i powodami stanu a słusznością, nigdy się 
wahać nie należy, nie masz bowiem żadnej li­
sta wy wbrew praw u; ta zasada pozostanie dla 
wszystkich czasów i dla wszystkich narodów 
prawdziwą! ( Oklaski powtarzane.)

Konstytucja i zapewniona w niej organizacya 
powiatowa, obwodowa i prowincyonalna, obo­
wiązuje jako taka wszystkie kraje pruskie, a 
zatem i W . Ks. Poznańskie. Kiedy ono dźwi­
ga wszystkie ciężary i powinności monarchii, 
słuszn e przeto winno mieć udział w równych 
prawach. Pozbawiać nas prawa konstytucyą za­
strzeżonego, byłoby naówczas tylko konsekwen- 
tnem i loicznem, gdyby nas również chciano u- 
wolnić od obowiązków, jakie na nas konstytucja 
wkłada.

Dla nas Polaków j dnak,  jako S ło w ian ,  u -  
stawa gminna w  całej swej obszerności niezmier­
ną ma ważność. Charakterystyczną cechą naszą 
jest właśnie życie gminne. Ktokolwiek zna dzieje 
nie zaprzeczy temu, że właśnie u Judów s ło ­
wiańskich wszystkie warunki urządzenia gmin­
nego istnieją, że kwitnie ono w całem swojem 
rozczłonkowaniu, tam gdzie się wielu niedoro- 
y.umiewa jak  np. u pobratymczych nam plemion 
Wielkorusinów i Serbów. Porządek gminny jest 
najwyższym naszym porządkiem, dopóki na­
szego icielkiego i swobodnego stanowiska w wiel­
kim porządku świata nie zajmiemy! Dopóki to 
nie nastąpi, obowiązkiem jest  naszym budzić i 
pielęgnować w  nas życie gminne w  niższych i 
wyższych sferach społeczeństwa , a ze strony 
Niemców byłoby nie tylko obowiązkiem, ale i 
politycznie rozumnem dziełem, żadnych nam 
w tym względzie nie stawiać przeszkód.

W prawdzie niepozbawiliście nas, moi panowie, 
organizacyi gminnej jako takiej, jest ona tylko 
korzeniem który, oprócz że go rząd pieczy po­
licyjnej swoich okręgowych komissarzy powie­
rza, niewzrośnie dla nas w drzewo, boście nam 
pień jego i koronę tj. organzacyę powiatową, 
obwodową i prowincyonalną odcięli. Zapobież- 
cie nadal moi panowie temu niezasłużonemu ka­
lectwu, a zaszczepicie świeże drzewo na oj­
czystej ziemi, które rozwijać się i owoce nieść 
będzie.

Jeden z największych naszych narodowych 
poetów powiedział że cnota jes t  najwyższą mą­
drością: jestto bardzo praw dziw e, czysto-s ło- 
wianskie zdanie. Pokażcie moi panowie, iż zno­
sząc niesprawiedliwa z nami postępowanie, u- 
miecie nas w tym względzie zrozumieć i ocenić.

Jakikolwiek moi panowie sąd wasz i zdanie  
o nas, nie możecie nam jednak dwóch wielkich  
zaprzeczyć własności: niezatartej miłości oj­
czyzny i głęboko zakorzenionej religijnej wiary.

Dla nieograniczonej żądzy niwellowania zu­
chwałej biurokracji będzie to zaiste wiecznie 
nie na rękę; dla rządu jednak, który się szczyci 
że jest podporą idei zachowawczych, obowiąz­
kiem być winno żywioły  te zachowawcze par 
excellence oszczędzać i wzmacniać, zw łaszcza  
w czasie, gdzie towarzyski porządek tak rze-  
czywistemi zagrożony niebezpieczenstwy.

Na nieszczęście jednak tak mało dotąd umia- 
o żyw ioły  te oszczędzać i oceniać, a nawet 

choćby pojmować: że właśnie w sposobie my­
ślenia Polaków szukano powodów do postępo­
wania z niemi wbrew konstytueyi, że zna’eziono 
w nim najwyborniejszą bron na usprawiedliwie­
nie owego prawa w yjątkowego, że wystąpiono 
przeciw nam z najniesłuszniejszemi zarzutami, 
które doszły szczytu swego w wyrażeniu P*
ministra-prezydenta, kiedy nazw ał nas gw ar- 
dyą rewolucyi A zarzut ten uczyniony nam zo­
sta ł  przez niego wtedy w łaśn ie ,  kiedy się sam 
znajdow ał na stanowisku dziś przez niego za 
rewolucyjne u zn a n e tn , tj. na stanowisku frank- 
turtskiego parlamentu (po lewei słuchajcie. s łu ­
chajcie!)

Zdaje mi się że nieodstapię °d przedmiotu, 
jeżeli w łaśnie te zarzuty bliżej wezmę pod roz­
biór, które tak przy tej okoliczności, jak i przy  
wielu innych s łu ży ły  do uzasadniania przeciw 
nam praw w y j ą t k o w y c h ,  l u b d o  ich popierania.

Zarzutów tych jest dwa:  jeden tyczy się na­
szego uhziału w ruchach rewolucyjnych, drugi
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p o s tę p o w a n ia  p a r la m e n ta rn e g o  po lsk ich  doputo 
w a p y c h  w o b ec  ro zm a ity c h  m in is te rs tw .  _ Co do 
p ie rw s z e g o  p u n k tu ,  n ie u m ia łb y m  pow iedz ieć ,  
cz y  s ię  gdz ie  P o la c y  m ięszali  do rew o lu c y i  ( s ł u ­
ch a jc ie ! ')  g d z ie b y  i N iem ców  nie b y ło .  ( ś m ie c h ).

Pomiędzy wszystkicmi ruchami 1 8 4 8  roku, 
k r w a w e  paryzkie c z e r w c o w e  powstanie najwy- 
bitn*''* n','n*b,> —.  — u:« j.pohe anarchii. Oinż mni
panowie  
wcow ych  
polskie znajd...»
znaczna liczba niemieckich, (p ra w d a !)

J e ż e l i  o k o l i c z n o ś ć  t a  ma s.łużyć z a  do w ó d  a -  
n a r c h i c z n e g o  p o s tę p o w an ia  j a k ie g o  n a r o d u ,  to 
n i e  m oja  r z e c z  r o z s t r z y g a ć ,  p r z e c iw  k o m u /ty to  
ś w i a d c z y ł o , z w ł a s z c z a  w z ią w s z y  na u w a g ę  o d ­
m i e n n e  po li tyczne  obu n arodów  po łożen ie .

D ru g i  z a r z u t  odnosi s ię  do n a s z e j  d o ty c h c z a ­
s o w e j  oppozycy i na z g ro m a d z e n ia c h  p a r la m e n ­
ta rn y c h .

Moi panow ie. Faktu tego niezaprzeczam; py­
tam się tylko, czyśmy niebyli zaw sze  zmuszeni 
do oppozycyi?

Lud pod obcern zoslajijcy panowaniem znaj­
duje się po większej części w konieczności ro­
bienia oppozycyi, ale takowa może być dwojaka. 
Będzie ona radykalną, jeżeli pozbawioną jest  
wszelkiej nadziei sprawiedliwości; może ona 
być jednak spokojną i umiarkowaną, jeżeli po­
trafi powziąść zaufanie do teraźniejszości; może 
liczyć na sprawiedliwość boską, jeżeli przez lu­
dzi uwzględnioną zostanie. Czyśmy takie uw z g lę ­
dnienie u rządu znaleźli? Niechcę tu dawnych  
skarg naszych powtarzać, skargi się nam już 
uprzykrzyły!

A le py ta m  w a s  moi p a n o w i e , c z y ż e ś m y  mogli 
w s p ie r a ć  m in is te ryum  C a m p h a u s e n a ,  k tó re  w nie 
d o ś w ia d c z e n iu  sw o je m  o b u d z i ło  w nas  nadz ie je ,  
a  potem n a d a w s z y  inny  sw o je j  po l i tyce  k ieru  
n e k , n a j tw a r d s z e m  p rz y g n io t ło  nas  ja rzm em  
z a  s w o ją  ś le p o tę  k a z a ł o  nam o d p o k u to w a ć  k rw ią  
D aszych  b rac i  i p o p io ła m i  dom ów  n a s z y c h ?

A lbo  m ie liżeśm y w s p ie r a ć  ministerym  A u e r s  
w a l d a ,  k tó rego  b e z w ła d n o ś ć  p o ś w ię c i ł a  nas  na 
ł u p  obcego  nam p a r la m e n tu  i ży w c em  o d b y ła  
se k c y ę  na K s ię s tw ie  P o z n a ń s k ie m ?

B y l iżeśm y  w s ta n ie  w s p ie r a ć  m in is te ryum  P f u e -  
l a ,  k tó ry  imię s w o je  w  d z ie ja ch  m ojego n a ro ­
du  w y p a l i ł  p iek ie lnym  k am ien iem ?

Możemyż nareszcie i ciebie panie ministrze 
w spierać, który rządzisz nami za  pomocą praw 
w yjątkow ych , ciebie, któryś tu w tej Izbie 
przemawiał niedawno za opodatkowaniem mowy 
naszej ? ( ok lask i  po le icej) .

N ie b ę d ą c  a n a r c h i s t a m i ,  w a lc zy l iśm y  p r z e ­
c iw k o  w s z y s tk im  m in is te rs tw o m ; n ie b ę d ą c  a n a r ­
ch is tam i , będz iem y  p r z e c iw  k aż d em u  ministe­
ryum  w a lc z y ć ,  dopóki nie u jrzym  p rz e d  so b ą  
ta k ie g o ,  k tó re  nain d o w ie d z ie ,  ż e  r z ą d  w  sw oim  
w ielkim  politycznym  r a c h u n k u ,  nie z a w s z e  o so ­
bną  w y ją t k o w ą  dla nas  z a k r e ś la  r u b r y k ę ;  do­
póki nie u jrzy m  p rze d  so b ą  tak iego  m inisteryum , 
k tó re  w  p ro g ra m ie  sw oim  w y p is z e  s ło w o  m ą ­
d rośc i  i cno ty ,  s ł o w o :  s p r a w ie d l iw o ś ć  d la  P o ­
laków!

WYSTAWA MJNIJYNSKA. 
I I .

L o i l d y i l  1 m a ja  godzina  4ta.

N im  pocz ta  od jedzie ,  jeszcze dzisiaj k ilka  szcze­
gółów, k tó rem i uzupe łn ię  telegraficzną depeszę ,  j e -  
źli m nie  j u ż  uprzedziła .  O d  7ój rano  a może i 
wcześniej t łu m y  zalegały  obszerne ulice H y d e -  
P a r k u ; od  końca  O x fo rd -S tree t  k rok  za  krokiem 
pos tępow ał  szereg  powozów. P a ła c  w idny  z dala 
us tro jony  chorągwiam i wszystkich narodów , k tó ­
rem i w ia tr  pow iew ając  łączy ł j e  i sp la ta ł tak ,  j a k  
duch  W .  B ry ta n i i  p o d  niemi w tym  wielkim p a ­
łacu  p o łą cz y ł  siły  wszystkich  narodów' i splótł je  
w 'j e d e n  w ieniec p rzem ysłu .

B ra k  mi czasu  i słów, a b y m  m ógł opisać w n ę­
trze pałacu .  W id o k  ogrom ny, p rzepyszny ,  n ie ­
zrównany! O d  b ra m y  głównej podnosi się wielka 
kryszta łowa a rk a d a ,  k tórej szczytów  sięgają w ie rz ­
chołki o lbrzym ich  d rzew  może na js ta rszych  ja k ie  
W ^ y d e - P a r k u  się zna jdu ją .  U s tó p ty c h  olbrzymów
roślinności tysiącami kolorów jaśn ie je  ogród. Z pod  

°pcow ze  mchi
aza lee ,  e ry k i ;  d ług ie  w łosy sp u -

V ',JW ze mchu usłanych wieńcami tęczy błyszczą 
rododendrony azalee , eryki; długie włosy 
szczają. muzy i banany, a trzy grające fontanny 
1 ,i„ tysiącem promieni, tysiącem
gwiazdeczek które ~ ~sreb rzą .

pryskają, tyaiącem  p ro m ;eli i , tysiącem gw iazd  
światło słoneczne pozłaca  i po-

g ise i-  & . j, m, p0 zu ogrodem  i fontannam i w
okolu  w sp ‘ yu ®tatUy, pomników, posągów, k a ­
m iennych , ‘ , . m arm urow ych ,  spiżowych
wznosi się P ., .Uueiu tron  a  obok d w a  kon ­
ne posąg i V i J i Alberta. Z dw óch  stron
otwiera się w i a o f  n a  aw a ogrottme 8k rz y d ła  3000 
-  długości. O k o  ^  ky)JC.)Ał

ten' ogrom go łam ie  i n iedozw ala  mu  Z(j ać ’gobie 
ogólnej spraw y. ,

Gdzie spojrzysz przepych, unszt, bogactwo: 
ten blask kryształu , któremu P1.'1!"?101'.10. sW ca 
dodają jiuności, ten połysk wielkich jak  piętro 
zwierciadeł, gra kolorów porozwieszany ch na ścia­

nach d y w a n ó w , wspaniałość i ogrom d e k o ra c y j , 
wielkość posągów —  a teraz dodaj ścisk ludzi,  świe­
tność strojów d am sk ich ,  bogactwo kostiumów ofi­
c ja lnych  i m uz y k ę  organów, k ilkuset sk rzypków  i 
kilkuset sp iew aków -w szystko  to łączy  się w jeden  
obraz n iezrów nany, k ap iący  z ło tem , harm onią  i 
światłem s ło n e cz n em , k tó ry  k iedy  się r az  obaczy 
ju ż  go się n ig d y  w  życ iu  nic z a p o m n i , ale się też 
n igdy  godnie niewypowie.

R adosne  okrzyk i pub licznośc i , pow ita ły  około 
lOej s tarego W elling tona ,  o 103/4 w szed ł lord  J o h n  
R usse l l ,  S tan ley ,  w kilka m inu t potem  lord P a l ­
merston i inni m in is trow ie ,  lord  M ajor, szeryfowie 

alderm ani,  am basadorow ie dworów zagran icznych , 
adm ira ł  N ap ie r  i jenerałow ie .  O  l l * / a odgłos m u ­
zyki d a ł  znać  o w yjeździe królowej z pa łac u  B u c ­
k in g h a m ,  ja k o ż  o 11 :,/4 w szedł ks. C a m b r id g e ,  
księżna C a m b r id g e , ks. P r u s k i , nareszcie kilka 
m inut p rz e d  12tą ukaz a ła  się k ró low a p row adzo­
na p rzez  ks. A lberta .  O n a  za  rękę w iodła  m ło­
dego ks. W a l i i ,  on na js ta rszą  córeczkę. H e ro ld o ­
wie t rąbam i powitali k ró low ą,  g w a rd y a  królewska 
w historycznych  kostium ach o tw orzy ła  je j d ro g ę ,  
Anglicy pozdejm ow awszy  kapelusze  z n ieudaną  
radością, w ołal i :  niech żyje królowa! C h ó r  b rzm ia ł  
donośnie God save the Queen.

J K .  Mość zas iad łszy  na tron ie ,  w ys łucha ła  m o­
w y  ks. A l b e r t a , po  czem w  tow arzystw ie organów 
odśpiewano A lle lu ja  H a n d la  i królowa rozpoczęła  
u roczystą  p rocessyą.  U d a ła  się n ap rz ó d  n a  p r a ­
we sk rzyd ło  gdzie  b y ły  przedm io ty  zagranicznego 
p rz e m y s łu ,  p rze sz ła  nas tępnie  n a  lewe poświęco­
ne industry i  W .  B ry ta n i i ,  za  pow rotem  w stąp iw ­
szy powtórnie na  t ro n ,  o św iadczy ła ,  iż w ystaw a 
zostaje o tw a r tą , m uz y k a  zab rzm ia ła  z n o w u : God 
save the queen, g łośne w iw aty  nape łn i ły  gm ach  o 
Hero ldow ie g ra jąc  n a  trąbach  torowali d rogę J K .  
M ości,  k tó ra  w róciła  do siebie. J a k  wiele by łe  
o s ó b , powiedzieć n ie u m ie m , n a  moim bilecia 
w zię tym  p rze d  k ilkom a dniam i s ta ł N. 16,600.

T ak ie  by ło  otwarcie w y s ta w y ,  k o ń c z ę ,  poczta 
odchodzi.

H orrespondencya Czasu.

Wiedeń 4 maja.

w Przybycie p. d’Arnim, o klórein już wiecie z o -  
slatniego mego listu, zwraca wszystkich znowu pra­
wie dzienników tutejszych uwagę na kwestyą nie­
miecką. R eichszeilung  powtarza, com wam po kilka— 
kroć dawniej d o n o s i ł , że propozycye przyjęte na 
zgrom adzeniu w D reźnie, Bundestagow i natychmiast 
do potw ierdzenia przedstawionem i zostaną. Zapewnia 
zresztą, że Austrya, od wejścia do Związku ze w szy- 
stkiemi swemi prowineyami, bynajmniej nie odstą­
piła ,  i źe takowy projekt również przez Bundestag 
rozstrzygnionym ostatecznie będzie. Ze Austrya wię­
kszości we Frankfurcie je s t  pew na ,  tego byłem i 
jestem ciągle przekonania. Mylą się er, co, jak  ber­
liński korespondent de V Independance Belge, sądzą 
źe Austrya niekontenta je s t  z powrotu do Bundes­
tagu ,  i że chciałaby wyłącznie w Niemczech pa­
nować. Austrya miała dawniej to panowanie, kiedy 
była cesarstwem niemieckiem. W  roku 1814 mógł 
cesarz Franciszek napowrót do swej korony koronę 
niemiecką przyłączyć; wolał wszakże ofiarowaną 
mu naówczas przez wszystkie prawie niemieckie 
państwa odsunąć, bo czuł, źe przewaga Austryi u -  
stalona nad Niemcami przez ich własny i ciągły u 
dział będzie trwalszą i pewniejszą. Z tego przeko- 
konania w ypłynął projekt ks. Metternicha do u o r-  
ganizowania Nieiniec w taki związek, jakiśmy wi­
dzieli aż dotąd. Ze we Frankfurcie przez lat t rzy-  
dz eści pięć Austrya nic zrealizowała myśli Franciszka 
Cesarza, to nie wina Związku, który się je j  s ła ł  
ciągle pod nogi. Przezorność teraźniejszego gabi­
netu i świeżo nabyte doświadczenie, każą wnosić, 
że się Austrya z tego błędu poprawi. W  dwóch 
słowach, zdaje mi s ię ,  źe systematem jej na przy­
szłoś będzie: rządzić w Niemczech za pomocą w ię­
kszo śc i w Bundestagu, i mieć ciągle w pogotowiu 
potrzebne do wykonania zapadłych na tej drodze 
postanowień, środki. L lo yd  przeczuwa ten plan 
w dzisiejszym swoim artykule.

Publiczność tutejsza znudzona kwestyą niemiecką, 
zajmuje się więcej w tej chwili wielkiemi projekta­
mi, które przygotowuje pan de Kraus, w celu pod­
niesienia finansów i przyszłetn stanowiskiem two­
rzącej się Rady państwa. Pessymiści utrzymują, źe 
rada ta stanie na zawadzie ministeryum, i źe lako­
we do upadku przyprowadzi. Ja mniemam, że mini­
steryum dopóty u steru stać będzie, dopóki mu 
Cesarz swojego wsparcia i zaufania nie odmówi. 
Pan de Kttbeck ma wprawdzie, o ile w iem , wiele 
wpływu na dworze, ale i to pewna, źe najbliźszemi 
powiernikami Cesarza aż dotąd we wszystkich kwe- 
styach rządowych są ks. Schwąrzenberg i pan de 
Kraus, i że ministeryum występuje wszędzie soli­
darnie.

Co do projektów finansowych, skończy się zape­
wne wszystko na przepowiedzianej od dawna i co­
raz bardziej niezbędnej pożyczce.

Król Otto grecki wyjechał wczoraj wieczorem 
do Triestu z Wielkim Księciem i Wielką Księżną 
Hess-Darmstadt. Ci ostatni udają się do Wenecyi.

Mówią źe je n e ra ł  Schónhals powołanym będzie 
do rady państwa.

Berlin 3 maja. 

t  Stronnictwo K reuzzeilung  tryum fuje , przepro­

wadziwszy kandydaturę p. Bismark -  Schónhausen, 
[wprawdzie nie na pełnomocnika, ale na radzcę po­
se lskiego CGesandschafsrath)  przy Bundestagu. Po­
nieważ p. Bismark dopiero rozpoczyna karyerę dy­
p lom atyczną ,  będzie tymczasowo sprawował fuukcye 
'pierwszego sekretarza poselstwa p. Rochowa; po 
itiiejakiem wprawieniu się w bieg czynności dyplo­
matycznych , mianowanym będzie tajnym radzcą le- 
jgacyjnym ( Geheimcr Legalionsra th), i obejmie po 
p. Rochowie, którego misya ma być tylko tymcza­
sow a, godność rzeczywistego pełnomocnika i posła. 
Tak K reuzzeitung  z upodobaniem wypełnia przyszły 
dyplomatyczny zawód swego najulubieńszego ko­
chanka. Mówią, źe i la;ny radzca Delbriick, dele­
gowany do komisyi han Howo-politycznej w Dreźnie, 
przydanym będzie p. Rochowowi do tegoż przed­
miotu, o którym p. Bismark nie ma wyobrażenia 
K reuzzeitung  temu przeczy, przypuszcza jednak ,  źe 
przy podobnych dyskusyach w Bundestagu, p. Del- 
briick może być nadzwyczajnie wezwanym do rady. 
Termin otwarcia Bundestagu zwleczono znów aż do 
15go maja. W tym przeciągu czasu zamknięte też 
będą i to uroczyście , w przytomności ministrów 
prezydentów Austryi i P rus ,  kontereneye drezdeń 
skie. Dzień zamknięcia jeszcze niewiadomy.

Stosunki handlowo-polityczne podobno więcej tru­
dności przyniosą naradom przyszłego Bundestagu, 
niż czysto-polityczne. Twierdzą bowiem, źe Prusy 
choinie się zgodzą na wszelakie ułatwienia w han­
dlu i na porównanie i uproszczenie miar i wag 
w Niem czech, lecz źe stale opierać się będą wszel 
kiej handlowej Unii, któraby miała zamiar zniszcze­
nia związku celnego i kosztem interesów pruskich 
rozszerzyć potęgę i wpływ Austryi. Mianowicie 
zaś sprzeciwiać się mają Prusy stanowczo myśli: 
oddania w ręce władzy centralnej ostatecznej de- 
cyzyi w sprawach handlowo-ekonomicznych, w któ­
rych Prusy obstawać chcą za zasadą wolnych zwią 
zków, odpychając zasadę uchwał większości.

W  drugiej Izbie przychodzi dziś do dyskusyi p ra ­
wo drukowe. Będzie to ostatni bój przed zamknię­
ciem sesyi,  co w końcu przyszłego tygodnia ma 
nastąpić. Początkowo myślano o tern, aby sesyi 
nie zamknąć, tylko aż do jesieni odroczyć; a to 
w tym ce lu ,  aby wygotowane prace komisyi, z o- 
twarciem odroczonych Izb ,  mogły, natychmiast 
przyjść do dyskusyi, które w przeciwnym razie na 
nowo, jako nowe wnioski, muszą być podane i o -  
pracowane. Tymczasem zdaje s ię ,  źe Izby zam­
knięciem się skończą, w skutku czego i wnioski 
posłów polskich o rozszerzenie instytutów nauko­
wych w Księstwie upadną, i chyba na nowo będą 
musiały być wniesione. Komisya wyznaczona do 
rozpoznania prawa drukowego, przyjętego przez Izbę 
w y ż sz ą , zm ieniła je  na korzyść w olności prawie nic 
do poznania. W iadom o, że  komisya ta składa się  
niemal ca łkow icie z członków  opozycyjnych. Mimo
tego, mało jest  widoku, aby zmiany w prawie po 
czynione zyskały większość w Izbie. Ministerstwo 
liczy na 30  głosów większości, będąc pew ne ,  że 
frakeya Bodelschwingha, jak we wszystkich dawniej­
szych i ważniejszych kwestyach, i w tej ostatniej, 
dla rządu niezmiernie pożądanej, głosować będzie 

stronnictwem ministeryalnem. Dzisiaj będzie za­
pewne tylko ogólna dyskusya. Kilka świetnych mów 
posłów opozycyi, będzie podobno jedynym skutkiem 
ich wysilenia. Lepiejby może było, żeby i to pra­
wo odroczonem było do przyszłej sesyi. Obecne 
tymczasowe, chociaż oktrojowane, zapewnia jeszcze 
jakąkolwiek wolność, gdy uchwalone przez Izbę 
wyższą— gdyby i w niższej było bez odmiany przy­
ję te — zada cios śmiertelny prasie pruskiej.

‘ Król wyjechał dziś na chrzest nowo-narodzonego 
księcia Meklembursko -  Szweryńskiego do Ludwigs- 
lust,  zkąd 6 b. m. powróci.

Gazeta Urwahlerzeitung,  redagowana w duchu 
demokratyczno -  konstytucyjny a1 z wielkim talentem 
przez Dra Bernsteina, a w niźszyc klasach ludno­
ści bardzo rozszerzona, doświadczając oddavvna 
wielkiej surowości ze strony policyi, zagrożona jest 
w tej chwili upadkiem, z powodu, ze drukarze, za­
grożeni odjęciem koncesyi,  wzbraniają się jej dru­
kować. Redaktor siedzi w kozie. Numer jeden nie 
wyszedł. Niewiadomo, czy znajdzie się inny d ru-  
karz, który nie będzie zwaźaa na niebezpieczeństwo 
utraty konsensu. Zresztą egzysteneya tego jak i in­
nych dzienników opozycyjnych, zależy od losu, jaki 
spotka dyskutujące się właśnie prawo drukowe.

D r e z n o  3 maja.

2  My, którzy tu często widujemy członków kon- 
ferencyi, jeźli nie na o b ra d a c h ,  do których przy 
step niepodobny, to przynajmniej w miejscach pu 
blicznych, przy Table d ’H u ta c h lub w domach pry. 
watnych, możemy zaręczyć,  iż nie gotują się do 
opuszczenia Drezna. Pytanie: „kiedy, w je ż d ż a sz  ?“ 
najwięcej odbija się o nasze uszy. Ściśle mówiąc, 
konfereneya nierozwiąźe s ię ,  ale tylko zmieni swojo 
mieszkanie, znaczna bowiem częsc jej członków o -  
trzymała pełnomocnictwo do Frankfurtu, reszta cze­
ka na instrukeye. Tak więc najpodobnięj cała pra­
wie konfereneya przemieni się na dawny Bundestag, 
zabrawszy z sobą akta,  które zawsze stanowić będą 
bardzo szacowny materyał. Kto zna pracowitość 
niemiecką i skład tutejszego kongresu , do którego 
prócz ministrów, powołano najzdatniejsze j najpra­
ktyczniejsze z całych Niemiec indywidua, niemoźe 
przypuścić , aby ich prace w Dreźnie przygotowane, 
były dla dalszych narad,  bez żadnego użytku.

W  tych dniach opinia publiczna w Niemczech, 
kładzie znowu na pierwszem miejscu kwestyą duń- 
sko-szlezwicką. Dotychczas jednogłośne ubolewa­

nia libcralniejszej prasy niemieckiej na tyranią duń­
ską ,  przypisywaliśmy zawiści rasowej i uczuciom 
obrażonego honoru narodowego. Podejrzenie to 
z naszej strony było w części sprawiedliwe, ale 
teraz niemożna niewidzieć, że Dania rachując na 
jakieś potężne plecy, objawia coraz śmielsze pre-  
tensye, i chce sobie wyjednać stanowisko korzy­
stniejsze, niż je  miała kiedykolwiek. Strach mocarstw 
przed rewolucyą dodaje jej odwagi. Chciałaby rze ­
czy doprowadzić do tego, aby i Holsztyn niemiał 
innego stosunku z jej monarchią jak Szlezwik. Mó­
wią nawet, źe zapatrując się na A u s try ą , chce się 
wcielić z calem swem państwem do Rzeszy n ie ­
mieckiej. Dodajmy do tego ,  źe wojsko swoje utrzy­
muje ciągle na stopie wojennej,  skrzętnie zaopatruje 
fortece ,  trzyma szesnasto-tysięczny korpus na linii 
operacyjnej, i system wynarodowienia w Szlezwiku 
jak najpilniej egzekwuje. Musi być w tern wszystko 
prawda, kiedy owe wielkie mocarstwa Prusy i Au­
s trya ,  przesła ły  jej dość energiczną no tę ,  żądając 
przywrócenia dawnych stosunków, jakie zawsze ist­
niały między Holsztynem i Szlezwikiem, a tern sa­
mem dopełnienia przyrzeczeń, które dał lir. Sponek 
w Berlinie i Wiedniu. Dopóki to nie nastąpi, mo­
carstwa g rożą ,  iż wojsk swych z Holsztynu niewy- 
prowadzą. Wojny z tego zajścia zapewne nie bę­
dzie, ale co najprędzej nas tąp i , to zmiana ministrów 
w Kopenhadze. Może temu oziębieniu mocarstw ku 
Danii przypisać należy, że rząd tutejszy pozwala 
publikować patryotyczne odezwy, w obronie dyrni- 
syoriowanych oficerów armii szlezwicko -  holsztyń­
skiej i zbierać dla nich składki. Rząd duński wy­
znaczył wprawdzie fundusz 180,000 marków, ale 
tylko dla oficerów przedm arcow ych, a zatem mniej 
rewolucyjnych.

W  królestwie Hanowerskiem odbywa się jeszcze 
legalnie agitacya ludowa, której skrzydła w innych 
częściach Niemiec oddawna już sa przycięte. W  od­
powiedzi na zabiegi stronnictwa u llra-konserw acyj-  
nego, wysyłającego depu acye do króla o przywró­
cenie przywilejów szlachty i prowincjonalnych sta­
nów, odbyło się dnia 27 z. rn. w Hildesheim zgro ­
madzenie ludowe, w zamiarze manifestucyi przeci­
wnej. Rząd niekładł mu tamy. Jakoż odbyło się u -  
roczyście , przy chorągwiach, pod golem niebem, i 
uchwaliło adres do króla o ścisłe zachowanie ist­
niejącej konstytucyi, i rozwijanie praw organicznych 
przez Izby i króla uchwalonych. Jedne gazety pi­
szą ,  źe było na tern zgromadzeniu 4000 ludzi; d ru ­
dzy źe tylko 1500 i to samych wyrobników, r z e ­
mieślników i kobiet; obywatele miejscy nie stano­
wili i trzydziestej części. Jakkolwiek bądź, nieulega 
wątpliwości, iż w Hanowerze ścieranie się dwóch 
stronnictw, wywołane przez śmiałość parlyi ultra- 
konserwatorskiej, coraz groźniejszą przybiera po­
stać, obudzą nadzieje agitatorów: i już są tacy któ­
rzy wróżą temu krajowi podobny los, jak ’ w elek to­
racie heskim, tojest zajęcie onego przez wojska 
austryjackie i pruskie. Roztropność tylko króia i 
dzisiejszych ministrów, którzy w umiarkowanej mes­
sie narodu niestracili dotąd zaufania, wstrzymuje 
ochotników rewolucyi jednej strony i drugiej.

Mniej posępnym jest widok Wurtembergu. W y ­
bory deputowanych już się zbliżają do końca , i Sta­
ny są zwołane na dzień 6 b. m. Można już z pe­
wnością wyrachować kolor, jaki będzie miało to 
zgromadzenie. Większość jes t opinii l iberalno-u-  
miarkowanej, pomimo skrzętnych zabiegów dwóch 
stron namiętnych, jakoto u ltra -konserw atorsk ie j i 
radykalnej. Partya radykalna straciła tym razem 20 
członków, co tein wdęcej zadziwia, że urzędnicy 
trudniący się wyborami, ulegają pospolicie w pły­
wom radykalnym. W  ogólności skład Izby taki bę ­
dzie: członków wybranych na zasadzie przywileju 
23. Wszyscy zaś inni podzielą s ię : w 4/7 częściach 
na konserwatorów (umiarkowanych), w %  na libe­
ralistów, a w ł/7 na radykalnych. Liberaliści połą­
czą się z konserwatorami: i jes t  nadzieja, źe cała 
Izba będzie postępować zgodnie z rządem , pomimo, 
że jej mandat wypływa z M achtspruchn  królewskie­
go. Skutkiem zmiany natury ciała prawodawczego, 
zmieniono i postać architektoniczną Izby obrad 
w Stutgardzie. Trybuny dla dziennikarzy i kobiet 
zostały zupełnie skasowane, a natomiast przybyła 
większa dla dyploinacyi, wyższych urzędników i Izby 
pierwszej.

Donoszą tu z Monachium o szczegółach załatwio­
nej kwestyi następstwa tronu Greckiego, o których 
mieliśmy się dowiedzieć dopiero po przybyciu króla 
Ottona do Aten. Następcą jego  nie będzie już brat 
jego młodszy Luitpold ale najmłodszy Adalbert ma­
jący dopiero lat 2 3 ;  podjął on się przyjąć wiarę 
grecko-schyzinatyeką i wychować swe dzieci w wie­
rze i obyczajach greckich. Mówią jednak ,  źe to 
zobowiązanie ma być tylko warunkowe; chce wprzó­
dy sam jechać do Grecyi, żeby się osobiście przy­
patrzyć postaci, interesom i obyczajom tego kraju 
i przekonać się, czyli nie będzie miał doń wstrętu. 
Przejeżdżając przez Wiedeń ma zaślubić jedną z a r -  
cyksięźniczek austryackich.

Akademia Lipska straciła w tych dniach 4ch b a r ­
dzo zasłużonych professorów; sławnego botanika dr. 
Kuntze przez śmierć, a trzech innych jako to: prof. 
Haupta, Jahna i Mommesen w skutek niełaski rzą­
du. Ci panowie mieli przeciwko sobie wytoczony 
proces o należenie do rewolucyi majowej 1849, a 
lubo obiedwie instaneye sądowe nieuznały ich za 
w innych, rząd jednak odmówił im dalszego zaufa­
nia i udzielił im dymissyą. Oni to bowiem wpły­
nęli najwięcej na postanowienie akademii, która od­
mówiła wysłania deputowanego do Stanów, jako 
korporacyi antykonstytucyjnej.
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Przegląd Polityczny. Js.fo prezydenta , m ianowicie rozprzężenie  i n ied e -! fr- p rz e z  k s ięc ia  G a l l ic ra ,  od k tó re g o  o d k u p io n y  zo t a ł  na  rz e cz  
cyd ow ność stronnictw i ob aw a socyaliz in i l , śpo— lo r IenilskieJ  ro d z in y .  D w a  o b r a z y  G c r i c a u l t ’a ,  j e d e n  p r z e d s t a ­

w i a j ą c y  k i r a s y e r a ,  d rug i  S t rze lca  k o n n eg o  g w a r d y i  c e s a r s k i e jWszystkie sprawy polityczne w Niemczech sku- wodują p rzed łu żen ie  j e g o  prezydentury, 
piły się w oczekiwaniu otwarcia nowego Bundestagu, —  W e d łu g  D eutsche Z e itu n g  p og łosk a  o

n n i p n i n  I I •;»»;;  » i ..........________ •które ma się odbyć w cichości, lecz natychmiast 
zająć się przedstawieniami ze strony Austryi mają 
cemi na celu reformę dzisiejszej konslytucyi związ­
kowej. Między propozycyami temi najważniejszą jest 
przystąpienie całej monarchii do Związku; ministc- 
ryum bowiem tak auslryackie, jak pruskie, wychodzi 
wciąż z zasady, że wcielenie słowiańskich, węgier­
skich i włoskich ziem jest wyłącznie sprawą Nie­
miec nikogo więcej nieobchodzącą. Ważność speł­
nionego czynu, owego nabytku najnowszej polityki, 
być może źe uczyni protestacye Anglii i Francyi 
bezwładnemi.

Dzisiejsi członkowie Bundestagu wyjechali do Wies­
baden in corpore na uroczystości ślubne.

Część za łog i austryackiej w Frankfurcie zmienioną 
została.

Rozporządzenie ministra wojny pruskiego naka 
żuje rozpuszczanie czwartych batalionów piecholy, 
składających się z landwery.

Duński poseł Bille-Brahe wrócił do Kopenhagi.
W berlińskiej Izbie niższej prowadzono dalej o -  

brady nad prawem drukowem, które zapewne przed 
zamknięciem Izb przeprowadzone będzie. Izba od 
rzuca w id e  poprawek przez komissyę projektowa­
nych i zbliża się więcej do ministeryalnego projektu.

—  Dzisiejsze wiadomości z Francyi są małowa- 
żne. Paryż najzupełniejszą cieszy się spokojnością, 
przedmieścia o żadnym natęraz nieinyślą ruchu, a 
haniebne buletyny tajemniczego „komitetu oporu 
żadnego niewywierają na nie wpływu. Członkowie 
skrajnej lewicy w Zgromadzeniu prawodawczem. 
przezwani Thaboryslami dla odróżnienia od reszly 
montaniardów, wydali z swój strony odezwę do ludu, 
w której wzywają go do spokojności, i cierpliwego 
oczekiwania 1852 roku. Pomimo tego wszystkiego, 
tak w dziennikarstwie jak i w sferach rządowych 
panuje pewna obawa, której trudno rzeczywistego  
wskazać powodu, gdy usposobienie ludności pod 
każdym względem jest zaspokajające a czujna poli- 
cya pilnie śledzi i chwyta nielicznych menerów, u-  
siłujących pobudzić lud powstania i rzezi.

W przedmiocie wyboru radzcy stanu legitymiści 
i orleaniści niemogąc zgodzić się ani na p. Darcy 
ani na p. Mandaroux, skłaniają się obopólnie do wy­
boru p. Dumon dawnego ministra Ludwika Filipa, 
ale mówią że p. Dumon nieprzyjmuje kandydatury.

Rewizya konstytucyi coraz mniej ma zwolenników; 
utrzymują że przy dzisiejszetn usposobieniu Izby, 
niemiałaby nawet za sobą bezwzględnej większości, 
nie dopiero dwóch trzecich części głosów. Wspo­
mniane wczoraj wnioski pp. Moulin i Morin wzięte 
zostaną na uwagę przez komissyą inieyatywy par­
lamentarnej.

~  T r z e c i e  odczytanie billu o agressyi papiezkiej 
będzie m ia ło  m ie jsc e  w p a r la m e n c ie  a n g ie lsk im  za 
dwa lub trzy dni. Słychać, że lord John Russell 
oświadczył się przeciwko wszelkim poprawkom wnie­
sionym w tej mierze.

Napływ cudzoziemców do Anglii niesłychany. Po­
wiadają źe dnia 2 maja ogółem 50,000 ludzi wy­
lądowało do Londynu, lub przyjechało za pomocą 
kolei żelaznych.

—  Z Portugalii żadnych niemamy świeżych wia­
domości.

przystąpieniu Danii jako państw a do zw iązku  
niem ieckiego, zaczyn a  nabierać znaczenia . Ga­
binet Kopenjiagski w idzi s i ę  w  niemożności u-  
czynienia z jednej strony zad ość  żądaniom ultra 
narodowego s tronnictw a, a z  drugiej pozosta-  
wienia d łużej  S z le zw ik -H id sz ty n u  w położeniu ,  
w jakiem się  od chw ili  za 'cr ia  ,ro przez wojska  
niemieckie znajduje.

N eu e  Z e i t  p isze ,  że  dla za s tę p s tw a  Gali-  
cyi w  R adzie  P a ń s tw a ,  chciano p o w o ła ć  do niej 
p ew nego h rab iego ,  b. deputowanego na sejmie 
walnym. Ten w s z a k ż e  m ia ł p o ło ż y ć  warunki,  
które z a p e w n e  niebędą przyjęte.

—- W  skulku przystąpienia Thurn-Taxyjskiej  
adininistracyi poczt, do niem iecko-Austryackiego  
zw iązku  p ocztow ego ,  odebrano w t P radze ju ż  1 

maja dzienniki P arysk ie  i Londyńskie z  2 8  i 2 9  
kwietnia.

K R Ó L E S T W O  P O L S K i E
W a r s z a w a  2  maja. R ozkazem  Cesarskim z d. 

2 9  marca r. b. r z e c z y w is ty  radca stanu P a w e ł  
M u ch a n o w , pomocnik kuratora okręgu nauko­
w ego  W a r s z a w sk ie g o ,  mianowany z o s ta ł  kura 
lorem tegoż  okręgu * ( D z .  W . )

—  N P a n ,  ukazem n a jw y ższy m  z d. 8  marca 
r. b. ( v .  s . )  polecić r a c z y ł ,  aby w  g łó w n y m  in­
stytucie pedagogicznym  ( w  P etersburgu) ,  przy­
g o to w y w a ć  dla g im n azyów  okręgu naukoweg  
W a rszaw sk iego ,  nauczycieli literatury rosyjskiej  
i history i, w k ład ając  na nich ob ow iązek  w y u c z e ­
nia s ię  zasadnie języka Polsk iego, i z togo p o w o ­
du N P an , polecić rów nież r a c z y ł ,  aby w  insty­
tucie rzeczonym  zn ajdow ało  s ię  2 0  uczniów,  
dla których ma być przeznaczony oddzielny nad­
zw y c za jn y  profesor języka  P o lsk ie g o ,  i jeden  
nadzorca instytutowy (K .  W . )

kupione z o s ta ły  za  23,000 fr. dla g a le ry i  L uw ru .

Kronika miejscowa i zagraniczna.

w  ie d e ń  4 maja. W ministerstwie sp ra w ie ­
dliwości odbyw ają  s ię  pod przewodnictwem  rad­
cy dworu p. Kratky, trzy razy  na tydzień obra­
dy nad u staw ą  o postępowaniu sądowym  i kar 
ni m. Obecnie przedmiotem narad je s t  procedu­
ra karna dla tych prow incyj ( z  wyjątkiem  w ł o ­
s k ic h ) ,  do których insty tu cja  p r z y s ię g ły c h  nie­
ma być w p r o w a d z o n a , poczem ma nastąpić ko­
misyjna rew izy a  prawomocnej dzisiaj u staw y  pro 
ceduralnej,  do której w cielone będą jako d odał  
ki, m odyfikacje, jak ie  kom isja  uzna za  potrze' 
bne. Trzeba się  w ię c  sp od z iew ać  zu p ełn ego  
przerobienia tym czasow ego  prawa o p ostęp ow a­
niu sąd ow o-karnem  z d. 1 7  stycznia  1 8 5 0  r.

—  P ierw szym  przedmiotem obrad Rady P a ń ­
s tw a  ma być plan finansowy ministra skarbu p. 
K raussa, poczem przystąpi do rozbioru nowej u -  
s ta w y  drukowej i do przeglądu ustaw7}' gminnej.

— "Podniesiona przez P ru sy  k w e sty a  równej  
z  A u s tr ją  prezydencyi zw ią z k u  ma być jedna  
z  p ierw szych  nowo zaw iązanem u Bundestagowi  
w  Frankfurcie p rzedstaw ion a ,  zdaje s ię  n ieule-  
g a ć  w ą tp l iw o śc i ,  ż e  w ię k sz o ść  o św iad czy  się  
za  w7y łą c z n ą  prezj’dencva Austryi.  Prusy nie 
będą m o g ły  nic przeciwko temu z a r zu c ić ,  gdy  
same przyw rócenia  Bundestagu z a ż ą d a ły .

—  F rem d en b la tt  dowiaduje s ię  z dobrego i r ó -  
d i a , ż e  Anglia  odstąp iła  protestacyi p rzec iw ­
ko przystąpieniu ca łe j  Austryi do niemieckiego  
zw iązku .

—  Osoby w ś c is ły c h  zostające stosunkach z l e -  
gitymistanii w Frohsdorff  m ó w ią ,  że  tam wielkie  
robią sobie nadzieje, które w  bliskiej p rzy sz ło śc i  
u rzeczyw istn ić  się  mają. C a ła  południow a Fran­
c j a  i zam ożniejsze  k lassy  północnej mają się  
ośw iadczać za  Henrykiem V, a naw et po za g r a ­
nicami Francyi w  przew ażn ych  miejscach mają 
s ię przj’g o t o w y w a ć  na korzj'ść iego^ kandj data 
legiiymizmu nie same tylko życzenia  i sym p atje .  
2  drugiej stron}7 c i ,  co dzis ie jszą  Francj7ą po­
rów n yw ają  z ostatnią epoką bizantyńskiego c e ­
sa r s tw a ,  utrzym ują, ż e  Ludwik Napoleon> K8“ 
granicą najpotężniejsze ma wsparcie .  C ożkol-  
" ie k b ą d ź  bardzo jest praw7dopodobnem , ze  ta 
sama k on ieczn ość ,  która p o w o ła ła  go na k rze- ,

K r a k ó w  6  maja. J a k o  p r zy k ład  szybkości,  z j a k ą  teraz 
odbywają się koresp ndeneye.  gdy  żadnej w  drodze nie spo­
tkają  p rzeszkody i nie doznają zwłoki,  posłużyć  może lisi 
w spółpracow nika  naszego z Londynu o otwarciu W y s ta w y ,  
k tó ry  w dzisiejszym podajemy numerze.

Telegraficzna depesza donosząca o temże otwarciu  umie­
szczona we w czora jszym  dzienniku, w y s z ł a  z Londynu Igo 
inaja o godzinie 5 %  po po łudn iu ,  p rzyn ios ły  nam j a  dzien­
niki wieczorne onegdaj, to jest ł g o ,  pociągiem wieczornym 
także o 5 %  po południu. B y ła  za tem w drodze dni trzy .

L is t  naszego ko iabora to ra  pisany o dej po południu także 
dnia 1 maja; w y szed ł  więc z Londynu zapewne rów nocześnie 
z dep eszą— otrzym aliśm y go zaś  wczoraj  to jes t  5go b. m. 
wieczorną koleją. S z e d ł  za tem z Londynu dni c z t e r y — i ty ł  
ko dwadzieścia cz te ry  godzin różnicy między nim a depesza 
elcgrAficzna niemieckich dzienników,'

K r a k ó w  5 maja. S łuszn ie  opierając się na milczenie Ga­
ze ty  L w o w sk ie j  wnosil iśmy, że wiadomość o rozruchu  we 
Lwowie na dniu 25 kwietnia  b y ła  f a ł s z y w ą .  W  numerze 
wczoraj odebranym z 2 m aja  pisze G azeta L w o w ska :  Czy­
tamy w „C zasie ,“ jakoby  w Krakowie ro z e s z ła  się wiado 
mość, iż „w  piątek u nas we Lwowie p o w s ta ł  b y ł  rozruch  
z powodu przeuoszenia  się Izraelitów do ulic zm am ieszka-  
łych  przez Chrześc ian ,  do poskromienia którego użycie w o j­
ska  okaza ło  się potrzebnem.“ — Żydom naszym  nik t  wody 
nie mąci; a wojsko potąd wychodziło  na paradę tylko i mn_ 

sz trę .
— Dalej pisze taż  sam a Gazeta: Nas dosz ła  wiadomośi 

innego rodzaju z Białej,  a w w yrazach  osobliwych na  c h w a ­
łę  Bożą i s ł a w ę  Krakow a. Kościołowi katolickiemu w Bia­
łej p r z y s ł u ż y ł  "się, j a k  korespondent pisze, znakomity  m a ­
larz K rakow ski  Hruzik, obrazem p r z e s t a w ia ją c y m  C hrys lu -  
sa  Pana,  w chwili „Consunmtuin cs t“ w w ysokości  stóp pół  
trzy n as ta ,  a n* 7 szerokości.  Rysunek,  koloryt,  wdzięk  i w y ­
raz tw a rz y  tak  u jmujący, że gmina sąsiednia Bilska w y d a ła  
dziękczynny dokument skromnemu ar tyśc ie  wychwalający, 
ta lent  i jego  z a s ł u g ę . -  Nie ntając poręczyciela ,  a zbyt od­
legli, by osobiście sprawdzić , powtarzam y w y ra z y  w tej 
mierze dla K rakow a pochwalne nieznajomego nam korespon­
denta -  ( „ a  podpisie: Kmentz, budowniczy, a rch i tek t  i oby­
watel  w B ia łe j )  w najszczerszej  chęci, by nas pojednał  z z a ­
ufaniem, j ak ie  nieznajomym korespondentom szczerze dawać 
byśmy chcieli.

Odebraliśmy i my podobnąż wiadomość: jak ko lw iek  „a  
miejscu będący, uznaliśmy za  stosowne pominięcia jej  c a ł -  
kowicie.

Czynsze mieszkalne w Wiedniu tak dalece podskoczyły  
w górę, że jed e n  w łaśc ic ie l  ma w roku bieżącym o 8 0 ,0 0 0  

z l r .  więcej dochodu z domów swoich.
F anny  Blis ler  w ys tę pow ała  onegdaj po raz  drugi w te a ­

trze K a r thne r tho r  w Wiedniu w balecie Esm eralda  danym 
na cele dobroczy nne. S ły n n a  tancerka  jeszcze  dziesięć razy 
wystąpi na scenę w ciągu bieżącego i p rzy sz łeg o  miesiąca,  
poczem zawód sceniozny stanowczo porzuci. •

N ak ład cy  i w ydaw cv  w Londynie obliczywszy j a k  0-  
gromne s t r a ty  w yn ika ją  d’la nich z przedruków d z ie ł  ang ie l­
skich na kontynencie, mianowicie w Niemczech, gdzio k ilka 
zak ładów  w tym jedynie istnieje celu, postanowili w y t r z y ­
mać v, spółubieganie  się zagran icy  i teraz p ierw sza  tan ia  e -  
dycya  angielsk ich  i am erykańsk ich  ulubionych pisa rzy  w ycho­
dzi w tomach Od 1 5 - 2 0  a rku  zy d ruku ,  w zwyczajnej  8 ce
po 1 szyi . ( 2  z ł p j  p omiedzy niemi wychodzą ju ż  A insw orth ,  
B e c k fo rd , Carleton, Cooper , Mis Crowe , F a l i n e r , 0 ’Conell, 
F r a n k l i n , G r a t t a n , Irving, Paulding, Robert  Peel,  B ayar .  
T a y lo r  itd.

“  2 9 S° z. m. rozpoczęła  się w Paryżu  sprzedaż obrazów 
z galery i  P a la is-R oya l,  do m assy  spadkowej po królu Ludwiku 
Filipie należących. Obr az  pana Picot Am or i Psyche  sp rzedany  
zo s ta ł  za  6 ,4 0 0 . T rz y  m ałe  obrazy Horacego V ernc ta  p 0 

9 .0 0 0  f r .  Piękny o b ra z  Leopolda Robert  p rzedstaw ia jący  
roczystość  pogrzebową w Rzymie, kupiony z o s ta ł  za  15 ,3 0 0

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
Wiedeń. K ursa telegraficzne  » dnia 5go m aja . M eta­

liki 5 -p roc .  9 5 % ,.— Metaliki 4 ' / , -  p r o c e n t .  8 4 5/18—  Metalik 
4-p roc .  7 5 % . — 4-p roc .  z 1850 r. 8 !> ‘/4.— 2 % -p r o c .  5 1 . — 
l -p ro o .  1 9 % .— Metaliki z ciągli, z 1839 r. za  2 5 0 ,  300 .— 
Augsburg  1 3 2 % .— Londyn 12'  58 kr. — P a ry ż  1 5 6 % . — 
Akcye Bankowe 1265. Akoye kolei żel. półn.Kerdin. 1317% . 
Kurs  k rako wsk i  z dnia 6go maja. Banknoty:  83. — Hol- 

sk ie  papiery  — . — P rusk i  k u ran t  106V3 • — D npcrya ły
ros.  34 gr . 20. Ruble srebrne  n o w e  Dukaty z łp .  20.  3
L is ty  zas taw ne  Król. Pols, bez kupon. 101. — L is ty  z a ­
s ta w n e  gal icy jsk ie  daja  91, żąda ją  Dl ■/..— Cwane, s ta re  
107 nowe 107% .

K u r s  l w o w s k i  z dnia 3go maja. Dukat holen. 6 z ł r .  4 kr. 
— D ukat ces. 6  z ł r .  8  kr. — P ó ł im p e ry a ł  z ł .  rosy jsk i  
10 z ł r .  35 k r . — Rubel śr.  ro sy jsk i  2 z ł r .  2 k r .— T a la r  
pruski 1 z ł r .  55 kr . — Polski kuran t  i picciozłot. 1 z łr . 
30 k r  — Galicyjskie  lis ty  zas taw ne  za  100 z ł r .  89 z ł r .  23 kr. 

K u r s  w i e d e ń s k i  z dnia 3go maja. — Metaliki 96% . — 
Nowa pożyczka 8 4 ' / , .  — Akcye Banku wiedens.  1263. — 
Akcye Kolei żelaz. ’ 3 1 % . ’— Agio od z ło ta  30, od s r e ­
bra 3 3 % .

K u r s  Wl o c l t t w s k l  z dnia 3go maja. B anknoty  nustryac.  
76 5/ , , . — Polski kuran t  9 4 % , . — L is ty  z as taw n e  Król. Polu. 
nowe 9 4 ,  dawne 9 4 ' / ,  — Akcye kolei Żelazn. Krakow sko
g ó rn o -s z lą s .  73'%.

m m ssim w

Nr. 3385 E. B. ( 8 6 8 - 1 - 3 )

eisenbahn in der  S trecke v o n  his  .«  0 der bezie-

wegen Herstellung des Unterbaues der galizi- 
schen Staatseisenbahn von Bochnia nach Dębica.

In Fulge  hohen M in is te r ia l -E r lasses  vom 24. April 1851 
Z. 1494 B. wild  die Herstellung des U n te rbaues ,  YYachtcr- 
l iause r ,  Signalhiitten und Schildcrhauscr  der  galizischen
Staatse isenbahn  von Bochuia bis Dębica in sieben abgeson-  
derten Parthien, wie nachstehend ersichtlich gem acht ist, im 
W ege  der  oflentlichen Coucurrenz durch LJberreichung schr i f t -  
l icher OfFerten an den Mindestfurderndcn uberlassen.

Denjenigen,  welchc die Baufi ihrung eines oder  m ehrere r  
der  nachstchenden Bahnabschnitte  zu fibernehmen beabsich- 
tigen, wild Folgcndes zur  R ichtschnur  bekannt gegeben 

1. E s  sind:
a )  F u r  die Herste l lung des Bahnabschnit tcs von Bochnia 

bis Brzesko in der  L ange  von 7550 l i la f tern
die Erdarbeiten  m i t ........................................... 84,901 FI.
die Bauobjekte m i t .......................................... 54,224 „
die Diversenarbeiten m i t ............................... 4,000 „
W a c h t  r h a u s e r ,  Signalhiitten und Sch i l -

d erhause r  .....................................................
und die allgemeinen Bauvurkelirungcn mit 

dem Pauschale  v o n ...................................
Dalter fiir diese S trecke  

be trag  m i t ........................

8  K r .  
2

9,800 „ 

11,000 „
ein Gesammt-

........................  163,925 FI.  10 Kr.
b )  F u r  d ie  H e r s t e l l u n g  d e s  B a h n a b s c h n i t t c s  v o n  d e r  S t a ­

ti on  B r z e s k o  b is  v o r  B o g u m i ł o w i c e  in  d e r  L a n g e  v o n  8 3 5 0  
l i l a f t e r n
die Erdarbeiten  m i t ..............................
die Bauobjekte m i t ....................................
die Diversenarbeiten m i t ........................

79,064 F I .  54 Kr.
46,603
21,046

29
15

derhauser
und die allgemeinen Bauvorkehrungen mit

dem Pauschale  v o n ....................................
Dalier fiir diese 

be trag  mit .

10,600 „ 

11,500 „
S trecke  ein G esam m t-  

...............................................168,814 FI. 38 Kr.
c )  F iir  die Herstel lung des Bahnabschnit tcs von Bogumi­

łow ice  bis T a rn ó w  in der  L ange  von 56U0 l i la f tern
die Erdarbeiten  m i t .........................................120,310 FI.  — Kr.
die Bauobjekte mit , ...........................................72,615 „ 11
die Diversenarbeiten m i t ..............................  10,000 „ —
W ac h te rh a u s e r ,  Signalhiitten und So h i l -

d e r h a u s e r ...................................................... 7,500 „ —
und die allgemeinen Bauvorkehrungen mit 

dem Pauscha le  v o n ...................................
Dalier fiir diese S trecke  ein Gesam m t-

betrag  m i t ..................................................... 219,425 FI.  11 Kr.
d)  F iir  die Herstel lung des Bahnabschnittes von T a rn ó w  

bis Z d z a ry  in der  L ange  von 8800 Klafter

9,000

185,036 FI.  22 Kr. 
119,403 „ 2

11,313 „ _

d e Erdarbeiten  mit
die Bauobjekte mit . ..............................
die Diversenarbeiten m i t ........................ ......
W ach te rhause r ,  S ignalhiitten und S ch i l -

derhause r  .....................................................
und die allgemeinen Bauvorkehrungen mit

dem Pauschale  v o n .............................   ■
D aher  fur diese S trećke  ein G esam m t-

betrag m i t .....................................................  338 ,652  FI.  24 Kr.
e )  Fiir  die Herstellung des Bahnabschnit tes  von Z dzary  

bis Dębica in der  L ange  von 8700 K la f t t r  
die E rdarbei ten  m i t .................................... 168,136 FI

10,400

12.500

74,249 „ 
3 ,534 „

33 Kr. 
35 
20

die Bauobjekte  m i t ................................  . .
die Diversenarbeiten m i t ..............................
W a c h te r h a u s e r ,  Signalhiiten und Sohil-

derhause r  .....................................................
u n d  d ie  a l l g e m e i n e n  B a u v o r k e h r u n g e n  m i t  

d e m  P a u s c h a l e  v o n  . . . .  ■ ■ .

D aher  fiir diese S trecke  ein G esammt-
betrng m i t ........................................................  267,420 FI. 28 Kr.
f i  Fiir  die Herstellung der  Briicke uber den Dunajec und 

die Biała, mit Einschluss a ller F lussbau ten :  
die Bauobjekte m i t ............................................  178,586 FI.  — Kć.

10,500 „ —

11,000

d ie  D i v e r s e n a r b e i t e n  m i t  . • • •  ̂ .
d ie  a l l g e m e i n e n  B a u v o r k e h r u n g e n  m i t  d e m  

P a u s c h a l e  v o n

34,602 „ 

9,083 „

10

ein Kos tenbetrag  von 222,271 FI.  10 Kr.
Und endlich
g )  F u r  die  H e r s t e l l u n g  d e r  Briicke u b e r  d e n  W is ło k a  mit

Einschluss al ler F lussbauten
die  B a u o b j e k t e  m i t   ..........................................
d ie  D i v e r s e n a r b e i t e n  m it   ..........................
u n d  d ie  a l l g e m e i n e n  B a u v o r k e h r u n g e n  m it  

d c m  P a u s c h a l e  von

75.543 FI.  — Kr.
14,636 „ 

4,917 „

30

hungsw eise :  „Anbot zur  Herste l lung der  S taa tse isenbahn-
briicke u b e r  “ v e r s c h e n . bei der  k. k. G e n e r a l - B a u -
Direction fiir die S taatse isenbahnen in W ie n ,  Wollzeil  Nr. 
867, cingebracht  werden.

3. Jedes  OlFcrt muss den V o r -  und Zunamen des OfFeren- 
ten,  und die Angabe seines W ohnor tes  enthalten .

Der  N achlass  an den Einheitspreisen is t  in Percenten, und 
zw ar  sowohl mit ZifFern ais Buchstaben anzugeben.  OfTerte, 
welche diesen Bedingungen nicht en tsprechen ,  oder  andere 
Bedingungen enthalten, werden nicht beachtet werden.

4. E s  kónnen jedoch nur solche OtFerentcn bcrueksich t iget  
w erden,  welche ihre persónliche Fahigkeit zu r  A us fuh rung  
von dcrlei Bauten entweder  schon bei den S taa tse isenbahnen 
dargethan haben, oder  aber sich geniigend auszuweisen v e r -  
mijgen, dass sie a is  Dntcrnehmer oder  Subkontrahenien o f -  
fentliehe Bauten zu r  Zufr iedcnhcit  der  Bauleitung au sgefuh r t  
haben.

F c rn e r  liat jede r  OlFerent ausdriicklioh zu e rk la ren ,  dass 
e r  die au f  den Gegenstand dieser  Kundmachung Bezug n e h -  
monden Plane, V orausm asse  . Kosteniiberschlage , Pre istabel-  
len, al lgemeinen und besonderen Baubcdingnisse  und die B au-  
beschre ibung eingesehen,  sclbe wohi verstandcn habe ,  und 
sich genau darnach benchmen wolle , zu welchem Behufe er 
die e rw ahn ten  Dokumente noch vo r  der  Ubcrre ichung des 
O nertes  unterschricben habe.

Die gedachten  Bchelfe werden bei der  G en era l -B au -D ire c -  
tion fiir die S taa tse isenbahnen  z u W ie n  in den vorm ittagigen 
Amtsstundcn von 8  bis 2 Ulir, dann bei der  dem k. k. O b e r -  
ing nicur Dimnier unterstehenden Bauleitung zu T a rn ó w  zur 
Emsicht  fiir die OtFerentcn bereit  gehalten.

5 Dein Otrerte  ist  aueh der  E rlagssche in  uber  das bei dem 
k. k. U n iv e r s a l - C a m e ra l - Z a h la m le  in W ien  oder bei einer 
Landeshauptkasse  erlegte  Vadium mit 5  Perzen t  von der  a n -  
uahcrungsweise ausgemiltelten Baiisummen beizuschliesscn.

Das Vadium kann u bngens  in Barem oder  in hierzu  g e -  
setzlich gecigneten osterreichischen S taa tspap ie ren  nach dem 
Bórsewerthe des dem E rlag s tag e  vorausgchcnden  T a g e s  (mit  
Ausnahme der nur im Nennwcrthe annehmbaren Obligationen 
der  Ver loosungs-Anlehen von den J a h re n  1834 und 1839) 
erlegt  werden. Auch kiinnen zu diesem Behufe gehórig  nach 
dem P a rag ra phe  1374 des a. b. G. B. vers icher te  hypo iheka-  
rische V ersch re ibungen , welche jedoch v o rhc r  in Beziehung 
auf ihre Annchmbarkeit  von der  k. k. Hof-  und N iederoster-  
reioliischen oder von einer  Provinzial -  K a m m e r -P ro k u ra tu r  
gepriift und anstandslos befunden worden scin miissen, bei­
ge b lacht  werden.

6 . Die Entselieidung fiber das E rgebniss  der  K onkurrenz -  
Verhandlung wird von dem hohen Ministerium fur  Handel, 
Gewei be und óffentliche Bauten nach Massgabe der  A nnehm - 
barkeit  der  Oflferte und V crtrauungswfird igkeit  des OfFerenten 
ei folgen.

Bis zu d ieser  Entsel ieidung bleibt jede r  OfFercnt vom Tage  
des Uberre ich 'en Anbotes fiir dasse lbe ,  so wie auch dazu 
rechtlich verbunden, im Fal le  ais sein Anbot angenommen 
wird, den V e r t ra g  hiernach abzuschliesscn.

7 Das Vadium des angenommenen Anbotes wird ais Cau­
tion zurfickbehalten w e rd e n , wenn der Unternehmer nicht 
e tw a (w a s  ihm gegen besonderes Einschreiten f re is teh t )  die 
I'aution in andere r  gesetzlich zu lass iger  Art  bestellen will.

Dio Vadien der  nicht  angenommenen Anboie werden s o -  
gleich den OtFerentcn zuruckgeste ll t  werden.

Von der k. k. Genera l-Bau-Direc tion .
W ien  am 1. Mai 1851.

Nr. 4881. RADA MIASTA KRAKOW A. [ 7 7 9 - 2 - 3 ]  
W y d z ia ł  Porządku i Bezpieczeństwa.

Podaje  do powszechnej w iadom ośc i , że w moc rozporzą­
dzenia wysokie j c. k. Komisyi gubernialnej z dnia 4 marca 
b. r. Nr. 2519 e fek ta  niewiadomych właścicieli  w ciągu 
roku 1849 w depozycie R ady  złożone, p rzez publiczna licy- 
tacyą w dniu 18  sie rpnia 1851 roku w godzinach zw y c z a j ­
nych biurowych rozpocząć się m ającą  w gmachu R ady  miej­
skiej p rzy  ulicy Kanonnej pod 1. 1 6 8  w gm. II sprzedane 

ostaną  — przeto Rada miejska zam ieszczając  poniżej w y ­
kaz rzeczonych efektów, w z y w a  niniejszem, m ających  praw o 
do ich w łasności ,  aby się z stosownemi dowodami po odbiór 
tychże przed terminem licytacyi  zgłosil i.

Kraków 19 m arca  1851.
W icep rezes  J .  P aprocki.— Z. S. J lnego  J .  E stre icher.

W y s z c z e g ó l n i e n i e  e f e k t ó w .
■Łyżka s to łow a  srebna. Z egarek  srebrny7 z łań cuszk iem  

srebrnym. Ł ań cu sze k  od z e g a rk a  zło ty .  L ich ta rz  mosiężny. 
Lam pka  blaszana.
Kłódka. Dłuto. K łódka  zepsuta  bez klucza. Dłutko .  Ż e laza  

k a w a łe k , ,  dłuto i k luczy sześć. Kilof. Dłuto. K łódka bez 
klucza.  Ż e laza  k a w a łe k  n a k s z ta ł t  d łu tka .  S iek ierka  i św i­
derek. D łutko. P i łk a ,  d łutko i św iderek .  Żelaza k a w a łe k  
z pieca Dłutko. Zelaziwo różne.  D łutko. Żelazko kraw ieckie .  
Pilników cztery .

P ła s z c z  Bzaraczkowy s ta ry .  Chus tka  czerwona.  M agierck  
cz te ry  i p łó tna  k a w a łe k .  C hus tka  niebieska.  Kapota żydo­
wska. P as  żydowski.  Bunda bajowa z kapturem czerwonym 
i wypustkami.  Spodnie letnie. C hus tka  derowa. Chus tka  do 
nosa b ia ła .  Bekiesza żydow ska.  Czapka żydowska.  Kami­
zelka. K o łd ra  zielona. Kapelusz niebieski damski m ansza-  
s t row y. Kapeluszy fi lcowych dwa, jedw abnych  dwa. Czapek 

futrem i sukiennych ośm. Bluza kar tonowa niebieska. 
Chustka biała .  Chustek do nosa białych pięć. Chustek ba­
w ełn ianych  sześć.  Chustka popielata. Koszula. Chustek  bia­
ły c h  sześć. Półkoszulków dwa. Kaftaników7 damskich bia­
ły c h  dwa. Suknia. Spódnica. Kamizelka pików7,-!. P rzyodz iew a  
bronzowa. Poduszka skórzana .  Chustka płócienna ko lorow a. 
Chus tka  b ia ła  tiulem obszyta. Z apask i  w paski. Poszew ka .  
Koszula kobieca. Spódniczka dziecinna.  Sukienka w e łn ia n a  
ostra.  Chus tka  s ta ra .  Serw eta .  F a r t u ih  perkalowy. Spodnie 
trzy .  P rześc ierad ło .  Poszewek dwie. Koszula. P ó łkoszu lek .  
Ręcznik.  Czapka. Chus tka  od r.osa. Spodnie kotonowe.

Butów para s ta rych .  Butów para  sta rych.  8 zy ldów dw a  
Naczyń sto larskich  dwadzieścia trzy .  cz tery .

Soli k aw a łe k .  W oreczek  jedwabny i kluczy k. Pu g i jare8 . 
Podwiązka w arsz tac ikow a. Ołówek. C y g a rn iczk a  paciorkowa. 
F u te r a ł  z okularów. Pugilaresów dwa. R ę k a w ic z k a  b a w e ł­
niana i śc ierka .  Kozik. W stążk i  różowej i b ia łe j  k a w a łk ó w  
dwa. Kozik s ta ry .  Aksamitka zielona i cza rn a .  D rag  bukowy. 
W orek  zgrzebny . Woreczek b ia ły  d y m ko w y  - p ugj|a r ćs 
czarny .  P araso l  s ta ry  zepsuty. L a se k  n śm. Cybuchów pieó. 
F a jek  t rzy .  Trzewików sztuk trz.y. W orków ' dwa. D. r»a 
drel ichowa. P latów m arm urow ych  do p rz y k ła d a n ia  listów 
trzy .  Zapinka do zapinania rękaw iczk i .  Szczo teczka  do w ło ­
sów. Pugilares.  W oreczek cze rw o n y  kar tonow y.  W zorków 
sześć. Skórek popielatych dwie. F u t e r a ł  od kapelusza. T o r -  
beczka. F u t e r a ł  ki ta jowy. C y g a rn jo tk a  „kórzana. Pueilares 
safianowy stary .  S a k ie w k a  bronzow a. W o reczek  paciorkowy. 
Tytuniu paczek dwanaście .  Nóż żelazny stołowy. Koszyczek 
ręczny. Cy usze T o tk i .  Koszyczek ręczny. Morek i lina.
T r z o s  płócienny. Knzik i sznurek- T o r b e ć z k a  skórzana.  Kozik. 
S a k i e w e k  d w i e  F u t r r a l i k  na klejnoty. Skóry czarnej k a ­
w ałków  dwa. Ś w iecy  w oskowćj kaw ałek .  Uaska Kozików 
dwa. Noz_ Stołowy. P a j u  „ cybnohem i scyzoryk. G ra m a ­
tyka  ro sy jsk o -p o lsk a .  K siążek  ż y d o w s k i c h  dziewięć.

P i e n i ą d z e .
Z ło ty c h  polskich 1 g roszy  14. — %f P- 2  Sr - 2 *- — K r a j -  

wfirden. . n a . ,  ca rów  40- — Z łp .  1. — Złp . 1 gr- , 0 - ~  Ałp. 1 e r . 3  _
2 Die au f  einem 15 Kr. Stempel ausgefert igten Offerten Z łp .  5. — Z łp  3  — Gr. 13. — ^ r>‘- 6  S r - 6 - — Z łp .  1 _

fiir jeden cinzclnen Bahnabschnit t  miissen liingstens bis Mon- Z ł p 2  _  Kraj earńw w walucie 20. — Z łp .  2  g r . 4 .
* ’ *“  ”  “  ... ............... " Z łp .  2  g r . 4 , _  Z łp .  15 g r .  1 5 %  —  Z łp .  6  gr .  9 . — K r a j -

carów  w  walucie 15- .
Za zgodność odpisu św ia d c z y :  B rzeza ńsk i  kas .

ein K o s t e n b e t r a g  v o n  9 5 ,0 9 6  FI  3 0  Kr. 
b e r e c h n e t  w o r d e n ,  w o r n a c h  a u c h  d ie  f i i r  j e d e  d e r  v o r s t e h e n -  
den s i e b e n  P a r t h i e n  en t fa l l e n d en  C au t ionen  zu  le is ten  s e i n

t a g  den 15. Jon i  1851 Mittags Um 12 Uhr  versicgclt  und 
mit der  Aufschr f t :  „Anbot z u r  Herstel lung des Unterbaues, 
der  W a c h te rh a u s e r  und Signalhiitten der ga lizischen S t a a t s -



CZAS z Wtorku 6. Maja 1851

Ner 2034. C E S A R .-K R Ó L E W S K I  TRYBUN AT C856)
Miasta K rakowa i jego  Okręgu- ^  p t a _

Ł Na sku tek  podania T om asza  i K a t a n y * y ' s t ł a d a j a - l  
kowej o przyznanie im spadku po Antonim ^ an0'wicic d o ’ u

100
cego sie z ruchomości i n ieruchom ości ,  
z zabudowaniami, gruntu ornego i la su  w 
nickitn w dystrykcie  Mog"
p e ł n i o n e g o -  spadku mieć mo-
w z y w a  wszystk ich  p .aw o  w lak res ie  micgi

•re wsi Lesie Kościel- 
Mozilskim w "o k re g o  m iasta  Krakowa 

w y s ł u c h a n i u  wniosku prokuratora
J  „(cr l l  Kliailkll I11IPP mu

p ru sk im  k u ra n tem
o dbyć  m o żn a

r a e v c h  ażeby sic z praw am i ® , ,
l j  m l v, ,,Lr yeiii • w przeciwnym bowiem trzech do T ry b u n a łu  z g ł o s i l i , w

spadek podającym przy:znany _ *os^  ^
r a z i e

(3)

Kraków dnia 9 -  „
P r e z e s  C. k.  l i y b u n a l u  Ma j e r .

Z a  S ek re ta rz a  I f .  P łonczyński.

[805] C E S . - K R Ó L E W S K I  NOTARIUSZ PUBL. [2 -3 )  
M ia s ta  Krakowa i Jego Okręgu.

Podaie  do publicznej^ wiadomości, iż w' skutek  rezolucyi 
c k T r y b u n a ł u  z. dnia 25 kwietnia r. b. Nr. 2309 na drodze 
per t rak tae y i  s p a d k u  po Karolu i Alinie S o ł ty sz k a c h  m ałżonkach  
w ydanej ,  odbyw ać się będzie w domu pod 1. 84,5 p rzy  ulic} 
Grodzkiej w dniu 12 b. m i r. o godzinie 9 rano i nas tę -  
•pnyc i. l ioy tacya  ruchomości po tychże  S o ł ty sz k a c h  pozosta­
ł y c h ,  j a k o to :  s z k ł a ,  porcelany, mebli,  kosz tow nośc i ,  tow a­
rów i sprzętów do handlu na leżąc y ch ,  o raz win w różnych 
ga tu n k ach  itp.

Kraków 2 maja 1851.
Sebaslyan K orytow ski Not. Publ.

podróż do Londynu
na w ystaw ę

z B erlina i na powrót
przez czas t rw an ia  ekspoz.ycyi.  to j e s t  w którybądź dzień 
w edług  upodobania między 1 ntaja a 1 października 1851.

C hc ący  podróżować n iena jk ró tszą  drogj i . to je s t  przez 
Kolonia, Ostende lub H am burg i Dover, lecz przez F ra n k fu r t  
nad Menem i zwiedzić okolice Nadicnskie ,  zapłaci  tal. prusk
105 sgr.  20. ,

W  taksie  tej policzonem j e s t : kosz t  przejazdu z Uerlina 
do Londynu i na pow ró t wagonami I i I I  k l a s y ,  parocho-  
dami w kaju tach  1 k lasy ,  dalćj na stacyi nocleg , w ieczerza,  
wina pół  bute lk i ,  m ieszkan ie ,  św ia t ło  i w sze lka  u s łu g a ,  a

[867] ( 2 - 3 )O b w ie s z c z e n ie
w  Krakowie przy  M ałym  R ynku  w domu pod Nrem 677 

w  urzedzie podpisanego c. k. Komornika Sądowego dnia 13 
m a j a  b. r. o godzinie lOej ranej ,  wypuszczony zostanie w dro ­
dze sadowej  przez l i c y t a c j ą  lokal z mieszkaniem do p ro w a ­
dzenia' szynku  trunków  od osta tn iego czerw ca  — tudzież kil­
ka  pokoi na mieszkanie od S. M ichała  r. b. do objęcia w do­
mu pod Nrem 231/a pod Zamkiem w pros t  plantów od bramy

w Londynie p rzez c a ły  tydzień przyzwoite  mieszkanie,  us ługa ,  
św ia t ło  i kompletne śniadanie angie lsk ie ;  prócz tego bezp ła ­
tne bilety do zwiedzania  przez sześć  dni w y s ta w y ,  insty tu­
tów politechnicznych, ogrodu zoologicznego, Par lam entów , 
W estm ins te r ,  Docks i Tunelu.

Kio dłużej  jak  jeden tydzień w Londynie zabawie zechce,  
zap łac i  za  każden następny tydzień tal . prusk. 25.

Dokładn ie jszych  objaśnień o tej an trcpryz ic ,  tudzież biletów 
do podróży, udziela tu w Krakowie dom handlowy

1 A nton i H o lze l.
( 8 4 3 - 2 - 3 )

( 8 3 9 — 3 - 4 )

awiadamiam strony interesowane, że się w y ­
jednan ia  wizy paszportów u ces. rosyjsk ie j  
Ambasady w Wiedniu, bez za legan ia  tychże, 
podejmuję. Bliższą wiadomość w sklepie p. 
Westwalew icza przy ulicy F lo ryańsk ie j  po- 
wziąść  można.

■ItMli-y U Sohlilt.

[862] W  KSIĘGARNI (2  3 )

J 1 Ł I 1 1 1 & W lf t f f iM
W Krakowie są  do nabycia:

[803] ( 2 - 4 )

Kraków  dnia 30 kw ietn ia  1851.

[807] ZiiiHMC Dobra (4 - 1 0 )

u łożone na fortepian i przeznaczone na bal 
s łu ch a czó w  p raw a W szechnicy  Jagiellońskiej  

w  K rakowie
przez

PROSPERA Hr. ZBOROWSKIEGO
cena złp. .3 (45  k r . ) .

t b z t  mmmm
u to io n e  n u  f o r te p ia n  ‘i  p o św ięco n e  n a  

k o r z y ś ć  p o g o rze lc ó w  m ia s ta  K ra k o w a
przez

PR O SPERA Hr. EEORGV;SRIEGO
cena złp. 2  ( k r .  30).

ANGIELSKIE PATENTOWE
D o k to ra  O' Al e a r  a  w  L o n d y n ie

p r z e c i w k o

każdego rodzaju podagry i reumatyzmowi, jako 
to: Rwaniu w stawach, bólu głowy, bólu zę­
bów i twarzy, bólu w boku szumowi w uszach, 
podagrze w nogach, róży, kurczu, napuchnieniu 

członków itd.
W  paczkach z przepisem użycia
(Paczka po złp. 4  czyli 1 złr. m. k.j

O nadzw yczajnej  skutccznośoi tegoż p łó tna  w e  wszystk ich  
reum atycznych  cierpieniach zbyteczneinby było tu wspomnieć, 
gdyż tysiące  urzędownie potwierdzonych św iadectw  m ó­
wi za  t e i n .— 0  tćm jednak  wspomnieć w y p a d a ,  że ono 
przed w szystk icmi .Łańcuszkami. P ierścionkami, Obręczami itp. 

a to w ażne p ierw szeństw o, to ,e s t :

r/je  istotnie pomaga !

S ą  do sprzedan ia  w obwodach L w o w sk im ,  Złoczowskim , 
oborskim, Kołomyjskim i Ja s ie lsk im .— Bliższą wiadomość

pobocznej sto jącym znajdu jących  się, w dzierżawę n» la t  I advVokat k ra jo w y  J ó z e f  Doniecki, m ieszka jący  we
Ż yczący  sobie, wynajęcia ,  r a c z ą  sio w potrzebne wadium ,ihi/.iłh

złp. 50 dia z łożen ia  przed l i c y t a c j ą ,  przysposobię.
K r a k ó w  d n ia  m a j a  1851 r .

S ko rczyń sk i  c. k. Kom. Sąd.

w ow ie na Halickicm pod I 

[825]

18.

B n s c r a t y .
zyw am  uprzejmie p ana  J a n a  Gautier , v ł .  śc iciela do- 

N. 61 w W a r s z a w ie ,  aby zechc ia ł  na mój list  
w m arcu r.  b. do niego przez pocztę f ran k o w a n y ,  odpowie­
dzieć.— Kraków dnia 6 m aja 1851 r . — St. K rzyżanow ski.

W

[859] Uwiadomienie 0 -2)
w ulicy S ław kow sk ie j  
pod Nrem 376 n ap rze­
ciw Oberży Knotza , 
zaopatrzony  z o s ta ł  we 

wszelkiego rodzaju meble, tak  kra jow e ja k  i zagraniczne,  
jako  też Obicia pokojowe, a to pod ług  na jnow szych wzorów 
i g u s tu ,  k tó ry  podpisany polecając szanownej Publiczności,  
nadmienia, iż przyjmuje także  w zamian s ta re  meble i w sze l­
kie obstalunki roboty tap icersk ie j  jak o to :  obicia pokojów,
sufitów, upinania firanek itp. a to po najum iarkowańs/ .ych  
cenach .— F ra n ciszek  D ro zd o w sk i.

SKŁAD HEBLI

DOBRA ZIEMSKIE
(3)%Zsr Uwiadomienie.

Podpisany czyniąc zadość potrzebie tu tejszego m iasta  do­
tkniętego pożarem , z a j ą ł  się w yrabianiem S ikaw ek  Ognio 
wych różnej wielkości i różnego kalibru. Ma przeto ju ż  go 
to we dwa gatunki:  jeden s k ła d a  się ze sk rzynk i  graniastej  
do n iszenia na czterech ludzi;  w y try sk u je  25 g a rn c y  wody 
w jednćj minucie do wysokości  70 stóp wiedeńskich — dru 
gi gatunek s k ł a d a  się z k ube łka  czj’li wanienki do noszenia 
na Jedną osobę, w y try sk u je  10 ga rn cy  wody w pó ł  minuty 
do 40 stóp w ysokości .  S ikaw ki  te s ą  ł a tw e  do przenoszenia 
w każde miejsce , gdzie potrzeba w y m ag ać  b ę d z ie — za  do­
k ładność  i t rw a ło ś ć  podpisany zaręcza .

J ó z e f  l i O S S O W S U i  niech, i m ajs te r  kotlarski  
w Krakowie przy ulii^y F loryańsk ie j  Ner 513.

[853] U f l T  Ogłoszenie ( 2 - 3 )

[869]

Na krótki tylko czas
E xpcrym cnta  S ło n eczn e ­
go Mikroskopu, gdy s ło n ­
ce świeci , można cod/jeń 
widzieć w Liceum Stój 
Anny z ra n a  od godziny 
12ej do l e j  w południe, 
a  po południu od godz. 
2ej do w pół  do 5ej.

[873 - 1 - 3 ]

( 1 - 3 )

^N lin ie jszem  uwiadamiam szanow nych  Oby wateli , że na ino- 
_L ni cy  zezwolenia  c. k. Gubernium otwierani w Ja ś le  dnia 
Igo  m aja  b. r. K a k l a t l  N a u k o w y  d l a ,  g m n i e n  
w k tórym  prócz z w y k ły c h  umiejętności j ę z y k a  p o ls k ie - 
y o . fra n cu zk ieyo , n iem ieckieyo  itd., o raz m u zy k i ,
r y s u n k ó w  i wszelk ich  robót dam skich ,  przedsiębiorę na 

ew szystko  cel moralnego w y k sz ta łcen ia  panien, by tern u -  
.dolnie ich młodociane serce i u m y s ł  do szczytnego spe ł  

nicnia powinności,  jak ie  kobietom w społeczeństwie św ia ta  są 
zak reś lone .— J a s ł o  dnia 22 kw ietn ia  1851 r.

Karolina Krynicka.

Nakładem Księgarni

JULIUSZA WILDTA
w  K r a k o w i e

w ła śn ie  co w y s z ło  z druku następujące  dziełko, a  we w s z y -  
s tkich k ięgarn iach  dostać można

0 skutkach soli nawozowej
1 sposobie użyc ia  onejże w rolnictwie wedle doświadczeń 
dwudzies to-kilkoletn ich  zebranych w królestwie bawarskiem  
gdzie użycie  tego nawozu z soli tam tc jszo -k ra jo w y ch  odda-  
w n a  j e s t  wprowadzone.  Dla użytku gospodarzy .

Cena złp- 1 O 5 k r 0 -

Właściciel
ni i I

gipsu i kości mielonych
n a  P o d g ó r z u

poczytuje sobie za  obowiązek podać do wiadomości  po 
wszechnej ,  a  mianowicie Obywateli  z iem skich :   ̂

ie  w czasie w ła ś n ie  obecnym na js tosow nie jsza  zbliża się 
pora  do^zaopatrywania się w gips mielony, uznany w św ię­
cie rolnic, ym za  najlepszy i n a jsku teczn ie jszy  środek czyli 
in a te ry a ł  nąWozoWy j 0 obsypyw ania  pól, tak  koniczyną, jako  
też  i innemi roślinami l iśc ias tem i,  j a k  n a p r z y k ła d :  grochem,

t i i d  itp-‘ yn? w m o w ie  będący, zaopatrzony  ju ż  j e s t  w zna 
czne z ap asy  uiie\0neg 0 gjpgu upakowanego porządnie w be­
czki  oho,jmujące nanińj—wiecej 5 do 7 ce tnarów  wagi nowo- 
p o l s k ie j . orf  na miejsca z a k ład u  sp rzeda w any  bedzie, jak
n a s tę p u je :
1 Cetn. W. nowopo obejm. 100 f. po złp. 1 g r .  6 wm . brz. 
* „ -  w: ede" SBk-. ,7 138 „ po k r  -  -  25 w m . kon.

Z a  k a ż d ą  '°,*a *'? oddzielnie po złp. 3 czyli kr.
50 w mon. kon. j  • ),ecr/ki pr(5jnc n ieuszko­
dzone, k a s a  Z a k ł a  > a po 3 za  Ka^da 8Ztu k ę p ł a ­
cić będzie! } -  kto y  tako wła s n e beczki lub worki  gips 
ch c ia ł  z a b i e r a ć , Jedynie po cenach powyżej
w s k a z a n y c h  będzie w

K raków  dnia 17 fcw£ ‘" ' a , 85 l  p 

[ 8 1 2 - 3 ]  S te jn k e l l e r .

[853]

mile od szosy ,  ,

w Królestwie 
Polskiem do 
sprzedania  
wolnej reki  w 

milę od mia-  
wc-powieoic Miechowskim, o */«* ..... - . * - .... - n

<ta W o dzis ław ia ,  obejmujące p rzes trzen i  blisko w ło k  & > 
d łu g  mapy pomiarowej na gruncie będącej, wysiewu pszeni­
cy korcy  100. Z y ta  80 i w p ro p o rc ją  j a r z y n y .— fciana mc 
wiele, brak tego zas tępu ją  karm iny  i koniczyny r0 '
t a c y a c h .  gruntu  dworskiego mórg nowopnlskich 700 za jm u­
jącego .— Lasu w części  młodocianego, w części s ta ro d rz e -  
wnego je s t  morg  p rzesz ło  400—  Budynki dworskie  muro­
wane,  w s ta n i e  dobrym. Dom mieszkalny obszerny z su te re ­
nami podobnież murowany; ow czarnie  na dwóch fo lw arkach  
murowane nowe , w k tó rych  zam knąć i u t rzym ać  można na 
n u n c i c  owieo sz tuk  t y s i ą c — gorzeln ia  z apara tem  w y d a ją ­
cym odrazu okowito—  Pań sz czy zn y  tygodniowo dni s to—  
Najem miejscowy ł a t w y  przy  m łockarn i  na gruncie  będącćj 
jest  w y s ta rc z a ją c y —  Szacunek w ra z  z b u d y n k a m i . lasem 
apara tem  w g o rze ln i ,  o raz  m ło c k a rn ią ,  ustanowiony jest 
w przecięciu za  w łó k ę  po złp. 2700, z którego po łow a po 
zostać może p rzy  gruncie, r e sz ta  do w y p ła ty  w y m a g a n a . -  
Ż yczący  w' kupno w chodzić ,  b liższą wiadomość o miejscu 
w arunkach  u Naczelnika Poczty  w W odz is ław iu ,  a w K ra ­
kowie w Redakcyi C zasu  o trzym ać może. [ 8 5 4 - 2 - 3

r  r
D a l e j

EASE UNIWERSALNA
Doktora Buronn w Paryżu

p r z e c i w k o
otlgniotkoni. odmrożeniu, w sze lk im  ranom ,  
zapaleniu , ropieniu , w szystk im  w rzodom,  
zapaleniu paznogei, prurhnicniu kości,  ch o ­

robom skrofulicznym  itd.
również ja k o  jed y n y  dotąd znany  środek przeciwko

p u c h lin ie  w  s ta w a ch .
(S ło ik  po złp. 1 gr. 10 czyli kr. 2 0  in. k.^

otrzymał handel Teofila Seifert
w  Krakowie

Powyżćj wymienionych dwóch a r ty k u łó w  dostać także można 
w handlu pp. S c l i u ł u i t l i  & M o r a v i i x  w Tarnopolu ,  i 
u p. A l i t .  S a n i e s c l l  w Biały.

(2)Pisarze Banku Pobożnego
Na żądanie s t rony  in teresowanej zaw iadam iają ,  iż od fan ­

tu Zegarek z ło ty  dnia 16 s tyczn ia  1849 r. do N. 5 pod Lit. 
Z  w Banku Pobożnym zas tawionego, w ed ług  oświadczenia 
zg ła sza jące j  się o wykupno tego fantu osoby, k a r tk a  czyli  r e ­
w ers  Bankowy m ia ł  zginąć; przeto w z y w a ją  w szystk ich  in­
teres w tern m ających,  aby o wykupienie tego fan tu ,  n a jda­
lej do dnia 1 listopada r. b. zgłosil i  się, gdyż w razie  p rze ­
ciwnym fan t  rzeczony osobie zg ła s z a ją c e j  się niezawodnie 
wydanym będzie.— Kraków dnia 18 m arca  1851 r.

Ks. P ra szk iew icz  P. II. P. S tachow icz P. II P ■

psi] r W  KSIĘGARNI 03 )
J O X f f A  O X E C U A

p r z y  u l i c y  Ś g o  J a n a  w  s a l a c h  d o l n y c h  d a w n e g o  t e a t r u  
p r z e c i w  p a ł a c u  k s i t ^ ż ^ t  L u b o m i r s k i c h

są  do nabycia następne now e d z ie ła :  
K a le n d a r z  podręczny K r a k o w s k i  na rok

1852
złożony z p rzesz ło  300 stronnio druku . . . .  złp. 4 
K o r z e n i o w s k i  Dramatu i Komedye n o w e S e -

ry a  II 2 t o m y .....................................................
Ł u n k i r w i n s  W y k ł a d  Obrzędów i rel igijnych 

zw ycza jów  k ośc io ła  Rzym sko-kato lick iego  
IMilneigO p rz e k ła d  W a łg i Zoologia z mnóstw cm

drzew ory tów  ‘ 1 • . • • •  n 24
N a b o ż e ń s t w o  m a j  o  W d o  N. Maryi  Panny . „ 6

a j

OBICIA POKOJOWE
tego roczne ,  po cenach fab rycznych  są  do nabycia w handlu 
F r j  d. F riedle ina  przy  ul. F lo ryańsk ie j  Nr. 554. ( 8 4 6 - 2 - 1 0 )

Agronom ukończony
w zak ładz ie  t e o r e ty c z n o -p ra k ty c z n y m  J O .  K s .  A u g u s t a  
S u ł k o w s k i e g o  w Państw ie  R ydzyńsk iem  W . K. P oznań­
sk ie go ,  opatrzony chłubnemi św iadectwami i paszportem do 
któivgnb*dź k r a ju ,  — może p rzy jąć  miejsce do za rządzan ia  
gospodars twem. Bliższa wiadomość w Administracyi  C%asu.

(8 4 4 —2 - 3 )

Poszukiwanie robotników machin.

D

Uwiadomienie[803]

Po chwilowćj p rzerw ie  i u c h y lę " '0 przeszkody

( 3 - 7 )

r o  c h w i lo w e j  p r z e r w i e  i ; i  u t  j - . l i  r a ~
s z c z y t  don ieść  P r z e ś w i e tn ć j  P u b ! 'C" . g ' t k i c h  am b\sa*d * “ J * '  
p r z y jm u ję  w s z e lk i e  z le c e n ia  do u ł a t w i a ł a ś  . u ,u" J 7 uk ,> “S
s t e r s t w  W ładz  k r a j o w y c h  i z a g r a n i c z n y c h ,  U k o -  p r z y je m n y m
w e  w  j a k  n a j k r ó t s z y m  c za s ie .  *  l k « 3 7 —8 )

o kuźni barona R othschilda  w W i t k o w i c a c h
blisko O s traw y  w M oraw ii ,  potrzebują zam karzy  
( ś lu s a r z y )  i w ier tn ików za  s tosow ną  cenę. Bez­
senni pracownicy  zna jdą  bezpła tne  pomieszczenie 
na  nocleg.

Kto przez t r z y  miesiące do zadowolenia z p racy  przyczyni 
sie i porządnie sp raw ow a ć  się będzie, o t rzym uje  6 —8 
m°. ,k. g ra tyfikacyi nu kosz ta  podróży.

Ż aden nie może być p r /y ję ty m  bez księgi wędrownej, 
w ażność na leży tą  m ającć j ;  a  p r z y b y ły  k ażdy  ma s i ę  z g łos ić  
do. Dyrekcyi w arsz ta tu .  ( 8 4 0  — 2 - 4 )

Do szanownej Redakcy i  C zasu! W iadom o ju ż  czytelnikom 
C zasu  z og łoszen ia  tegoż dzienn ika ,  że dobra Niziny 
T rzc iana  s ą  od, 24 c ze rw ca  1851 do w ydzierżawienia.

Gdy dota'd dobra te nie s ą  jeszcze  w y d z ie rżaw io n e ,  znac 
niewielcy p rzyjaciele  moi p rzyp isu ją  p rzyczynę onych n 'ew y* 
dzierżawienia ,  jakobym  j a  t r z y m a ją c y  te dobra od 1839 roku 
w dzierżaw ie  do dziś d n ia ,  b y ł  p rzyczyną  pośrednią lub 
bezpośrednią ,  iż nic s ą  wydzierżawione.  Skoro  mnie p ra ­
wdziwa lu b 'm y ln a  t a  p o g ło sk a  d o s z ł a ,  a  ceniąc sobie w y ­
soko nowego n a b jw c ę  dóbr Nizin i T rz c ia n a  JO . Je rzego 
księcia na P rzew orsku  Lubom irsk iego ,  i n ietylko niemając 
chęci p rzesz kadzan ia  mu, nie owszem ohcąc ,  aby najlepiej 
u rząd z i ł  sw oje in te r e sa ,  ośw iadczam publicznie nimejszem 
pismem, iż k to -b ą d ż k o lw ie k , byle dogodny i pożyteczny 
wzmiankowanemu dopiero nowemu nabyw cy  zadzierżaw i e 
m a ją tk i ,  będzie mi, niepowiem obojętnym, ale naw et  na  er 

P isa łem  w Ja ś lan ach  dnia 20 kwietn ia
H e n r j ' k  B r o d z k i .

18

14

860] Handel  pod firmą ( 2 - 3 )

Karola H
w R y n k u  pod JVó 21/J5.

O debrawszy znaczny t r a n s p o r t  w yrobów  z fab ryk ,  znanćj 
M illykcrzenfabr ik  w W iedniu  mianowicie:

s to łow . po 4 ,  5| 6 1 ,8 « ‘°k  na funt,
1 funt  w agi  wiedeńskiej  . z łp . 3  gr.

Świec S tearynow .

kościeln. różnej wi^lh<)sc'  • « 3 w 20
now o-w ynalez ień .  P^d n azw ą  Bclwederlichtei 

pakowanych w paczkach z a w i e r a j ą c )  c  unt /? łu ta
polskiej wagi złp . 2 gr . 8 za  pacz f*

M ydła  Millycgo 1 funt polski • * ' * • Kr * 24
Ceny rozumią się w monecie »°®nr/ nv raba t  ^  -v zako pu-

Powyższejącc  w iększa  ilość o t rzy m ają  f " ac>!n „, . » -------
w y roby 'pochodząc e  z fabryk i  ",lu dotych­
czas powszechnie uznane za najlep8 • P ^ . e™ b ia ło ­
ści, równego i d ługiego palenia m "b ry k a -
tami tego rodzaju  w c a łć j  aus tryac  t  n. Oprócz
wiciu innych a r ty k u łó w  w tćmże handlu ^-> tao m, ż „ a  : 

Herbaty  prawdziwej r o s j  j sk o -ch m s k e j  w paczkach >/, f Hnt.
plombowanych.

Pasty lek  bilińskich. . ,
Z ahnpas ta ,  m assy  w porcelanowy i do u t rzy m a­

nia i czyszczenia zębów. i ł . 4 . . v e l i
W in  zagran icznych  po cenach naj

D o n iesien ie .
Majątek Kobiernice

v  ® w io d o ń c i . .
w cyrkule  w adow ickim , nad gościn . e" 8 J m i 0 pól1
mili od m iasta  K ent ,  a  dwie m1 . • la4a ,  j e s t  do
w ydzierżaw ien ia  w ra z  z Pr0 P'n ac ' \ . / ; w ,r '. b- F o l ­
w ark  ten posiada p rzesz ło  340 * ? r ®a v . , v .  . I1" '  or_
nych w ra z  z łąk am i .  Ktoby sobie rye  . } ł  dokładniejszych 
wiadomości, może się zg łos ić  do zft *ymże ma­
ją tk iem , lub do samej  w łaśc ic ie lk i  p i tzbę 305/6 ulicy 
św. Anny. (8 2 7 — 4)

L843] Uwiadomienie (3)
0 skuteczności

WÓD RZEGIESTOWSKICH
i łośc ią  chrzcśc iańską  c/.nję nie być zobo­
w iązana  dać powszechności wiadomość o 
n u d zw y cz a jn )ch  bkulkacli  mineralnej  k w a -  
sowody znajdującej  się w Kzegieslowie 
w obwodzie Sandeckim G a l ic y i , ( w ł a ­
sności pana Medwedzkicgo), a to z powo­
du. iż użycie jej  w yprow adz i ło  mnie n a j ­
pomyślniej z mojej śmiertelnej  s łabości.

|»o wy trzym aniu  silnego t)  fusa  ( ło ż n ic y ) ,  ku końcu 1847 
r .  byłam  tak  nieszczęśliwy, iż zapad łam  na zimnicę, której 
nie mogłam  się p o z b y ć ,  pomimo używ ania  wszelkich możeb- 
nych środków. tokiem położeniu zos ta łam  nadto dotkniętą
żalem nieograniczonćm z powodu śmierci mego wielce uko­
chanego m ałżonka,  co znów stan zdrow ia  mego widocznie 
pogorszyło} nie dość na tern, dosta łam  za tw ardzen ia  w ątroby 

śledziony, cierpień hcmoroidalnych, następnie żółciowej fe­
bry ,  dalej je szcze  p r z y łą c z y ło  się do tego zebranie wody w 
osierdziu ( w  worku se rcow ym ),  nareszcie  w d a ła  się puchlina po 
ca łem  ciele. W z y w a ła m  najzręczn ie jszych  lekarzy  w W a d o ­
wicach potem w K rakow ie ,  lecz na js ta rann ie jsze  ich u s i ło ­
wania i najs tosowniejsze l e k a r s tw a  nie sp r a w i ły  skutku po­
myślnego. S t ra c i ła m  zupełn ie  cheć do jedzen ia  i spania, t y ­
łam  coraz s ła b sz ą ,  i wcale podobną do konającej osoby; s t r a ­
cono potem nadzieję uzdrowienia mnió, gdyż w sku tek  z u p e ł ­
nego os łab ien ia  nie zdo ła łab y m  była w y trzy m ać  podróży do 
Karlsbadu ( j a k  mi doradzono). Aż w reszcie  Opatrzność ze ­
s ł a ł a  n»i dobroczynic (P . . . . ) .  k tó ra  do radz i ła  mi używanie 
Rzegiestowskiej  wody mineralnej,  znajdującej się o 20 mil 
od Krakowa, a k tó ra  b y ła  tą  w odą wyleczona z bardzo nie­
bezpiecznej s łabości  na piersi .— Tam mnie ku końcu s ie r ­
pnia r. z. prawie bez oznaków życia  zawieziono.— T rzeb a  sobie 
wyobrazić  cud: przez 2 la ta  t rw a ją c a  najn iebezpieczniejsza 
s łabość  u s tą p iła  w skutek  używ an ia  kąpiel 2 r a z y  dnia, i 
napoju tej smacznej wody mineralnej , w przeciągu p ierw szych  
8 dni — w następnych 8  dniach by łam  ju ż  zdolną do w sze l ­
kich górskich  przechadzek,  a po up ływ ie  jeszcze  14 dni — 
znajw iekszem  zadziwieniem moich znajom ych, a  nawet opie­
kujących sie mną przedtem l e k a r z y — powróciłam zdrową, 
cze rs tw ą  i swobodną do domu.

Oby ta wyborna  lecząca  woda,  której  szybkie skutki p r a ­
wie cudowncmi sie s ta ją ,  u cierpiącej ludzkości j a k  najp rę­
dzej znana by ła ,  a używ anie  jej niejednego od przypadku 
śmierci uw oln i ła .— Kraków w marcu 1851 r.

Karolina Kordik  z domu Dornhaus.

PIOTR BUCHLEWICZ
I l i i j s t i T  b l a c h a r s k i

ie s*ka jąc jr w Krakowie p rz j1 ulicj" S ł a w k o w ­
skiej pod Nrem 44 6 .— zaw iadamia  S zanow ną  
Publiczność, a  mianowicie właścicieli  domów, 
iż podejmuje się wszelkich r o b ó t  b l a -

__________<• l i > « i ' N b i e l i ,  szczególniej z.aś p o h r j -
i i  u  u  i i ,  t l a e l i ó w  b l a e l i ą ,  k tóre  to roboty z zadowo­
leniem w y k o n y w a ł  w Królestwie Po lsk iem , tak  na gmachach 
r z ą d o w y c h ,  j a k  i p ry w a tn y c h ,  o raz k o śc ie ln y c h — o ozem 
Szanowni interesanci ze św iadectw  w iarogodnych przekonać 
się m oga.— Z a  dokładność w ykonać  się mającej  przezemnie 
roboty, jako  też uskutecznienie tejże w oznaczonym terminie, 
ręczę .— Kraków  dnia 30  kw ietn ia  1851 r. [8 5 0 —2 - 3 ]

BTKczyli Bujak o rzechow o-ps troka ty ,  S z w a jc a r  c z y ­
stej r a s y  5cioletni, j e s t  do s p r z e d a n i a  w Z g ło h i -  
cach o milę od T a r n o w a — i  M o m o I ,

Zgłob ice  30 kwietn ia  1851 r. [8 5 7 —3]

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE
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